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Twórcza inicjatywa mas pracujących
WEZWANIA BUDOWLANYCH WARSZAWY I HUTNIKÓW ŚLĄSKA
do zespołowych metod pracy i zmniejszenia braków produkcyjnych

Lepiej i więcej

Nowe, zespołowe formy pracy, stosowane w budownictwie w oparciu o 
doświadczenia radzieckie, są źródłem wielkich rezerw produkcyjnych. Wy 
zwalają one twórczą inicjatywę mas pracujących, mobilizują do jak naj­
aktywniejszej walki o realizację zadań produkcyjnych, a tym samym 
przyśpieszają budowę nowych miesz kań, zakładów pracy i miast.

Niedawno czołowi murarze Warsza­
wy rzucili hasło nowej formy pracy—

Egzaminy dojrzałości

rozpoczną się w maju
Min. Oświaty i Centralny U- 

rząd Szkolenia Zawodowego u* 
staliły drugą połowę maja br. ja­
ko termin rozpoczęcia egzami­
nów dojrzałości.

W szkołach ogólnokształcących 
stopnia licealnego egzaminy doj­
rzałości odbędą się w dniach od 
20 maja do 20 czerwca br.

W liceach zawodowych egza­
miny dojrzałości rozpoczną się w 
drugiej połowie maja i zakońcrą 
się najpóźniej do 15 czerwca br.

organizowania t.zw. brygad nierozer­
walnych. Obecnie załoga Grupy Bu­
dów Nr 1 ZBP Warszawa 2 wystą 
piła z inicjatywą nowej formy współ 
zawodnictwa na polu upowszechnia­
nia nowatorskich metod pracy. Robot 
nicy ZBPW — 2 zobowiązali się do 
1 marca br. co najmniej 30 proc. ca­
łości robót wykonywać zespołowymi 
metodami pracy, rzucając wezwanie 
wszystkim załogom budowlanym do 
podjęcia tej nowej formy współzawod 
nictwa.

Rzucone hasło podjęły załogi grup 
budów Nr 2, 3 i 4, zobowiązując się
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PRZEZ IMPERIALISTÓW USA

C a łk o w ite  p o d p o rzą d k o w a n ie  g o sp o d arki T rizo n ii
agresywnej polityce mocarstw zachodnich

BERLIN (PAP). Agencja ADN pod aje za wydawanym przez brytyjskie 
władze okupacyjne w Trizonii dziennikiem „Die Welt“ dane świadczące 
o systematycznym podporządkowywaniu gospodarki Trizonii agresywnej 
polityce zachodnich imperialistów.

Jak podaje „Die Welt“, obecnie pro-' 
wadzone są wstępne rozmowy między 
przedstawicielami mocarstw zachod­
nich a władzami w Bonn w sprawie 
pospiesznego opracowania planu cał­
kowitego przestawienia produkcji za- 
chodnio-niemieckiego przemysłu sta­
lowego i chemicznego na cele wojny 
oraz w sprawie zapewnienia dostaw 
niemieckich dla prżemysłu zbrojenio­
wego państw-atlantyckich. Dziennik 
przyznaje, że w związku ze skierowa­
niem gospodarki Niemiec Zach. na 
tory wojenne, ludność Trizonii będzie 
musiała ponieść nowe, znaczne ofiary 
materialne.

Francuski Komisarz w Trizonii, Pon- 
cet, zapowiedział przybycie dalszych 
pięciu francuskich, amerykańskich, an 
gielskich i belgijskich dywizji do Nie­
miec Zach. Przewidziane jest również 
wzmocnienie norweskich i duńskich 
jednostek wojskowych w Trizonii.

Brytyjskie władze okupacyjne w 
Trizonii rekrutują żołnierzy niemiec­
kich do tzw. batalionów roboczych.
Członkowie tych jednostek muszą peł­
nić pęzez okres od roku do trzech lat 
służbę wojskową pod dowództwem

Pozdrowienia P X 0 P
dla młodzieży kolonialnej

Z okazji zbliżającego się Dnia So­
lidarności z młodzieżą krajów kolo­
nialnych, prof, dr Infeld, wiceprze­
wodniczący Polskiego Komitetu O* 
brońców Pokoju i wiceprzewodniczą­
cy Światowej Rady Pokoju przesłał 
pozdrowienia studentom krajów ko­
lonialnych.
, „Niech 21 luty 1951 r. —  pisze 
prof. Infeld —  będzie dla Was dal­
szym sukcesem w walce o Wasze wy 
Zwolenie i Waszą wolność, w walce
0 demokratyczne wychowanie Wasze 
go młodego pokolenia i o pokój na 
całym świecie“.

Prof. Infeld nawołuje studentów 
do zjednoczenia się w walce o pokój
1 demaskuje zbrodnicze plany ame­
rykańskich podżegaczy do trzeciej 
tyojny.

angielskim, na terenie Niemiec, albo 
poza ich granicami.

Zachodnio-niemiecki minister finan­
sów w Bonn, Schaeffer, zażądał od 
„parlamentu" Trizonii przyznania rzą­
dowi 5 miliardów marek w charakte­
rze zaliczki na stworzenie tzw. policji 
rezerwowej.

W związku z podporządkowaniem 
gospodarki zachodnio -  niemieckiej 
agresywnej polityce mocarstw 
atlantyckich, sytuacja gospodarcza 
w Trizonii staje się coraz bardziej 
krytyczna.
Katastrofalne rozmiary osiągnęło 

na terenie całego kraju bezrobocie. 
Jak donosi agencja ADN, w północ­
nej Badenii liczba bezrobotnych w 
grudniu ub. r. wzrosła w mieście Pforz 
heim o 86 proc., w Tauberbischofsheim 
o przeszło 65 proc., a w Mannheimie o 
21 proc.

do 1 marca br. objąć zespołowymi me 
todami pracy większość wykonywa­
nych robót.

Robotnicy ZBPW — 2 natych­
miast przystąpili do realizacji 
swych zobowiązań. M. in. na tere­
nie budowy Nr 26, gdzie jeszcze do 
niedawna większość robót wykony 
wana była indywidualnie, pracuje 
już obecnie 26 zespołów. Robotnicy 
tej budowy do 1 marca br. postano 
wili objąć zespołowymi formami 
pracy 90 proc. robót.
Inicjatywę załogi ZBPW — 2 podej 

mują dalsze zespoły budów.

Apel metalow ców
Stając do walki o zmniejszenie bra­

ków produkcyjnych, zespół walcowni 
ków huty „Batory" wezwał do współ 
zawodnictwa wszystkie zespoły wal­
cownicze hut polskich.

Podejmując nową formę współza­
wodnictwa przodownik pracy R. Sa- 
cher, postanowił zmniejszyć ilość bra 
ków produkcyjnych do 0,12 proc., 
zwiększając jednocześnie wykonanie 
normy produkcyjnej o 1,4 proc. w sto 
sunku do średniej w 1950 r.

Na apel Sachera robotnicy brygady 
walcowniczej L. Chmielą postanowili 
wykonywać 150 proc. normy i zmniej 
szyć ilość braków.

Brygady Sachera i Chmielą uzyska 
ły 186 i 187 proc. normy i niemal cał

Ostatnie przygotowania wyborcze
do Rad N a jw yższych  w ZS R R

MOSKW A (PAP). Społeczeństwo 
radzieckie żyje pod znakiem ostat­
nich przygotowań do wyborów do 
Rad Najwyższych republik związko­
wych i autonomicznych. We wszyst­
kich okręgach wyborczych republik 
odbywają się codziennie masowe na­
rady i zebrania przedwyborcze oraz 
spotkania wyborców z kandydatami 
na deputowanych.

Kampania wyborcza na terenie 
Zw. Radzieckiego przebiega w atmo­
sferze wielkiej aktywności mas pra­
cujących. Ze wszystkich ośrodków 
przemysłowych ZSRR napływają 
•meldunki o nowych osiągnięciach 
produkcyjnych, którymi robotnicy 
witają nadchodzące wybory.

kowicie wyeliminowały braki produk 
cyjne.

W dążeniu do podniesienia wydaj 
ności pracy i obniżenia kosztów 
własnych produkcji robotnicy, tech 
nicy i inżynierowie — metalowcy 
opanowują metody pracy radziec­
kich stachanowców.
Młodzieżowa brygada produkcyjna 

ZMP Szydłowskiego Zakładów Stara 
chowickich zainicjowała prace meto­
dą grupy związkowej Potapowa z 
Moskiewskiej Fabryki „Kompresor".

Brygada Szydłowskiego zobowiąza­
ła się podnieść wydajność pracy prze­
de wszystkim przez całkowite zlikwi 
dowanie przestojów maszyn, przedłu­
żenie czasu użytkowania maszyn tj. 
zwiększenie okresów między napra­
wami średnimi. Jednocześnie wysoko 
wykwalifikowani robotnicy codzien­
nie przy warsztacie pracy, a niekiedy 
i poza godzinami roboczymi dopoma 
gać będą robotnikom mniej wylewali 
fikowanym w pogłębianiu ich wie­
dzy fachowej.

TOR, POM i PGR 
kończą remonty

W warsztatach silnikowych TOR, 
jak również w warsztatach państwo­
wych i spółdzielczych ośrodków ma­
szynowych oraz PGR-ów dobiegają 
końca remonty maszyn i narzędzi roi 
niczycb, które użyte będą do prac wio 
sennych. Współzawodnictwo, w któ­
rym uczestniczą pracownicy wszyst­
kich warsztatów, przyczyniło się do 
znacznego przyśpieszenia tempa prac. 
Wiele warsztatów ukończyło remonty 
na kilkanaście dni przed ustalonym 
terminem.

Nasi czołowi murarze ciągle ulepszają system murarki zespołowej. Ostat­
nio, inicjator współzawodnictwa o tytuł najlepszego murarza w Polsce, Ed­
ward Słupecki, postanowił wprowadzić dwie ważne innowacje, które umoż­
liwią zwiększenie wydajności i jakości pracy zespołów murarskich.

—  Dotychczas bardzo utrudniał nam pracę brak stałości zespołów oraz 
liczne przestoje —  oświadcza Słupecki. —  Aby uniknąć tych niedociągnięć, 
należałoby wprowadzić stałość składu poszczególnych grup i zapewnić tym  
zespołom ciągłą pracę. Wtedy, gdy będziemy się znali i wiedzieli, co każdy, 
z nas jest w stanie zrobić oraz kiedy będziemy mieli zapewnioną ciągłość 
pracy, podwyższenie nomny nie będzie trudne.

Na zdjęciu —  Edward Słupecki, wyrabiający ostatnio około 300 proc. 
normy.

POLSKA DOMAGA SIĘ ZWROTU 143 TON ZŁOTA
zrabowanego przez hitlerowców w czasie okupacji

BRUKSELA (PAP). 12 bm. odbyła się w Brukseli przed Komisją Trzech 
Mocarstw dalsza rozprawa w sprawie zwrotu Polsce złota, zrabowanego 
przez hitlerowców. Roszczenia Polski obejmują, jak wiadomo, około 143 ton 
złota, zagrabionego w czasie okupacji od więźniów obozów koncentracyj-* * * 1 
nych, z banków, instytucji państwowych i innych.

Rząd Polski reprezentował na roz­
prawie prof. dr Lachs w towarzystwie

Za poparcie remilitaryzacji i współpracę z w rogam i narodu
Krajowa Rada Pokojowa Francji
OSKARŻA PLEVENA I MOCHA 0 ZDRADĘ STANU

PARYŻ (PAP). W środę o godz 10 byli ministrowie Yves Farge i Ema­
nuel d‘Astier de la Vigerie, jako reprezentanci Krajowej Rady Pokojo­
wej Francji udali się do prokuratury generalnej, gdzie złożyli skargę o 
zdradę stanu przeciwko premierowi Plevenowi i ministrowi obrony naro- 
dowej Mochowi.

Minister handlu CSR
przybył do Moskwy

MOSKWA. (PAP). —  14 bm. przy­
był do Moskwy czechosłowacki mini­
ster handlu zagranicznego — Gregor.

Min. Gregora powitali na lotnisku 
przedstawiciele rządu ZSRR, z wice- 
min. handlu zagranicznego — Łosza- 
kowem na czele.

Skarga została podpisana przez b. 
ministra Yves Farge‘a, księdza Jean 
Boulier, deputowanego { b. ministra 
Charles Tillon, deputowanego i b. mi 
nistra Emanuela d‘Astier, Francoise 
Leclercą i Fernanda Vigne.

Skarga stwierdza, że rząd Francji 
od wielu miesięcy wyraża zgodę na 
remilitaryzację Niemiec Zach. i ak­
tywnie przyczynia się do remilita­
ryzacji Niemiec Zach., co oznacza 
pogwałcenie uroczystych deklaracji 
rządu francuskiego i podeptanie re­
zolucji uchwalonych przez parla­
ment francuski.
Pakt atlantycki — głosi skarga — 

otworzył drogę do wskrzeszenia nie­
mieckich sił zbrojnych. Pakt atlan­
tycki został uzupełniony decyzjami 
konferencji brukselskiej. Francja była 
na konferencji brukselskiej reprezen­
towana przez ministra obrony naro­
dowej Mocha, który chwalił się, że 
decyzje brukselskie powzięte zostały 
z jego inicjatywy.

Skarga przypomina oświadczenie 
premiera Plevena, złożone w Wa­
szyngtonie, że „udział Niemiec we 
wspólnej obronie wzmocniłby bezpie­
czeństwo Europy". Czynny udział Ple-

Ofensywa arm ii ludowej
trwa na całym froncie

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Phenianu: Ogłoszony 15 bm. 
komunikat dowództwa naczelnego 
armii ludowej stwierdza, że oddziały 
armii ludowej wraz z ochotnikami 
chińskimi w dalszym ciągu posuwają 
się naprzód na całym froncie.

W  pierwszych dniach bm. nieprzyja 
ciel rozpoczął ofensywę na odcinku 
frontu od Suwonu do obszaru położo 
nego na wschodnim wybrzeżu na po 
łudnie od Kannyn. Jednakże w poło 
wie bm. oddziały armii, ludowej wraz

z oddziałami ochotników chińskich 
spowodowały załamanie się ofensywy 
nieprzyjaciela i przeszły do kontr­
ofensywy w rejonie Henson — Won- 
dżu.

Oddziały armii ludowej wraz z od­
działami ochotników chińskich całko 
wicie rozbiły przy tym 8 dywizję li- 
synmanowską, a częściowo 3, 5, 7 i 9 
dywizje lisynmanowskie oraz 2 i 7 dy­
wizje amerykańskie.

Obecnie oddziały armii ludowej kon 
tynuują ofensywę.

vena i Mocha w remilitaryzacji Nie­
miec Zach. nie ulega wątpliwości.

V/ dniu dzisiejszym — stwierdzają 
następnie autorzy skargi — rozpoczy 
na się w Paryżu konferencja, która 
ma przypieczętować politykę Plevena 
i Mocha. W konferencji mają uczestni 
czyć, oprócz sekretarza stanu Niemiec 
Zach. Waltera Halssteina — oficero­
wie i technicy niemieccy spośród tych 
Niemców, którzy dokonali agresji 
przeciwko Francji i jej sprzymierzeń 
com, którzy sprofanowali Francję i 
torturowali naród francuski. Będą oni 
zasiadać u boku oficerów, generałów
i techników francuskich, pod prze­
wodnictwem pana Mocha. W  obecno­
ści ich mają być opracowane plany, 
któr • mogą zaszkodzić bezpieczeń­
stwu Francji. Podczas obrad ujawnio 
ne zostaną plany lub informacje do­
tyczące obrony narodowej.

W  tej sytuacji tak niebezpiecznej 
dla Francji i dla pokoju świata uwa­
żamy — piszą autorzy skargi —  że 
naszym obowiązkiem jest zwrócić u- 
wagę prokuratora generalnego Naj­
wyższego Trybunału Sprawiedliwości 
Francji na charąkter działalności pre­
miera Plevena i ministra Mocha.

PIeven ł Moch działalnością swą 
dopuścili się przestępstw przewi­
dzianych w art. 75 i w następnych 
artykułach francuskiego kodeksu 
karnego. SĄ ONI WINNI ZDRADY 
STANU, gdyż dostarczają obcym 
mocarstwom tajemnic obrony naro 
dowej. Utrzymują oni —  jak to 
przewiduje stan faktyczny art. 80 
kodeksu karnego —  stosunki z 
przedstawicielami obcego mocar­
stwa, mające na celu lub mogące 
w swych skutkach przynieść szko­

dę dla wojskowej lub dyplomatycz­
nej sytuacji Francji".
Autorzy skargi przypominają na­

stępnie, że z Niemcami nie zawarto 
dotąd traktatu pokojowego, oraz ie

Pleven i Moch działają w sposób za 
grażający obronie narodowej Francji, 
rozwijając współpracę wojskową z 
tymi samymi ludźmi, którzy odpo­
wiedzialni są za agresję przeciwko 
Francji.

W  zakończeniu autorzy skargi 
stwierdzają:

Wnosimy na pańskie ręce, panie 
prokuratorze generalny, skargę prze­
ciwko premierowi Rene Plevenowi i 
ministrowi Jules Mochowi oraz prze­
ciwko wszystkim innym członkom rzą 
du. Pozostawiamy panu sprawę zwró 
cenią się do Zgromadzenia Narodowe­
go w celu postawienia ich w stan o- 
skarżenia i komunikujemy, że wystą 
pimy również przed Najwyższym Try 
bunałem Sprawiedliwości przeciwko 
premierowi Plevenowi, min. Mochowi 
i innym członkom rządu.

Skandaliczna decyzja
PARYŻ (PAP). W środę odbyło się 

posiedzenie rządu francuskiego, na 
którym potwierdzono zakaz manife­
stacji patriotycznej, wyznaczonej na 
czwartek wieczór przeciwko przyby­
ciu generałów hitlerowskich do Pa­
ryża.

Dalsze protesty 
przeciw remilitaryzacji

LONDYN (PAP). Deklaracja Bry­
tyjskiego Komitetu Obrony Pokoju 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
Zach. spotyka się z coraz szerszym 
poparciem ze strony narodu brytyj­
skiego.

Bristolska organizacja Partii Pracy 
uchwaliła rezolucję protestacyjną 
przeciwko zbrojeniom Niemiec Zach. 
Analogiczne rezolucje uchwaliły licz­
ne związki zawodowe, m. in. zw. zaw. j 
pracowników budowy maszyn w Co- 
ventry.

BERLIN (PAP). W  Niemczech Zach. 
nieustannie wzrasta opór ludności 
przeciwko remilitaryzacji. Coraz licz­
niejsi przedstawiciele wszystkich 
warstw społeczeństwa Trizonii wyra­
żają wolę pokoju i protestują prze­
ciwko agresywnej polityce Ądenauera.

■ przedstawiciela Min. Finansów, dra 
Zielińskiego.

Delegat Polski przedstawił dodatko­
we dowody, stwierdzające bezsporne 
roszczenia Polski. M. in. przedstawił 
dokument dowództwa WAFFEN SS 
z 8 października 1942 r., adresowany 
do Himmlera. Z dokumentu wynika­
ło, że złoto, pochodzące z zębów ofiar 
obozów koncentracyjnych, miało być 
przekazywane na konto Reichsbanku 
i tym samym miało zwiększać zapas 
złota monetarnego hitlerowskich Nie­
miec.

Delegat Polski na podstawie obli­
czeń udowodnił, że przeszło 10 ton 
złota, pochodzących właśnie z tego 
źródła, zwiększyło zapas złota Rze­
szy.
Ponieważ poważna część złota,_ za­

grabionego Polsce, została odnalezio­
na w strefach zachodnich’ Niemiec, 
Polska domaga się jego zwrotu.

Na zakończenie rozprawy prof. 
Lachs stwierdził:

„Obowiązek naprawy szkód wyrzą­
dzonych w ostatniej wojnie narodowi 
polskiemu i innym narodom, które 
szkody te poniosły, był i jest jednym 
z naczelnych obowiązków ustalonych 
w zobowiązaniach międzynarodowych. 
Rządy St. Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji zaciągnęły w tej 
sprawie wyraźne i uroczyste zobowią­
zania. Rząd Polski zgodził się na pod­
pisanie Protokołu z 6.VII.1949 r. na 
podstawie wyraźnych zapewnień, że 
roszczenia Polski zostaną zaspokojone. 
Dlatego też odrzucenie naszych rosz­
czeń o zwrot złota oznaczałoby oczy­
wiste pogwałcenie Deklaracji Naro­
dów Zjednoczonych z 5 stycznia 1943 
roku, Deklaracji z 22 lutego 1944 r., 
Uchwał Jałty i Poczdamu oraz De­
klaracji Komisji dla spraw rozdziału 
złota z 27 września 1946 r., Protokołu

■z 6 lipqa.l949 r., jak również specjal­
nych zobowiązań, zaciągniętych w sto 
sunku do Polski, a uznających jako 
bezsporne prawo jej do udziału w pu­
li złota przeznaczonego do rozdziału.

Udowodniliśmy, że złoto zostało 
nam zagrabione, że nawet złoto po­
chodzące z obozów koncentracyj­
nych, jak to stwierdza przedstawia­
ny dzisiaj przeze mnie dokument, 
miało służyć powiększeniu rezerwy 
kruszcowej Banku Rzeszy. Złoto to 
zostało odnalezione. Kto je ma o- 
trzymać? Na to pytanie nie otrzy­
maliśmy odpowiedzi. Odpowiedź jest 
jednak jasna — jest rzeczą niedo­
puszczalną, by złoto to wzbogaciło 
tych, którzy je posiadają w tej 
chwili, lub tych, którzy tym ostat­
nim oddają usługi.
Rząd polski kategorycznie stwier­

dza, że odrowa zadośćuczynienia na­
szych roszczeń oznaczałaby bezpraw­
ną, samowolną i sprzeczną z zobowią­
zaniami międzynarodowymi — decy- 
zję“*- ■

250 miliardótu lirów
na dalsze zbrojenia
we Włoszech

RZYM (PAP). W parlamencie wło­
skim rozpoczęła się w środę dyskusja 
nad projektem rządu wydatkowania 
poza budżetem 250 miliardów lirów 
na realizację programu zbrojeń, na­
rzuconego przez Waszyngton. Prze­
ciwko projektowi rządowemu przema­
wiali posłowie socjalistyczni Lombar- 
di • i Guadalupi oraz wicesekretarz 
Włoskiej Partii Komunistycznej —  
Longo.

Najlepszą obroną Włoch — stwier­
dził Longo — jest obrona wolności i 
niezależności ojczyzny przed imperia­
lizmem amerykańskim, obroną pokoju 
i pracy, jest odbudowa kraju. Polity­
ka wyścigu zbrojeń i współpraca z 
podżegaczami wojennymi oznacza nę­
dzę mas pracujących i prowadzi do 
nowej strasznej katastrofy narodowej.

Włączenie Jugosławii do obozu agresji
przygotowuje w Belgradzie wysłannik Achesona

WASZYNGTON (Obsł. wł.). Min. 
Acheson na konferencji prasowej za­
jął się sprawą Jugosławii. Jak poda­
je francuska agencja prasowa, AFP 
— Acheson w odpowiedzi na pytanie 
jednego^ z dziennikarzy, „podkreślił 
znaczenie pobytu swego zastępcy, Per- 
kinsa, w Belgradzie". „Perkinś kon­
feruje z przywódcami jugosłowiański- 
mi, aby zdać sobie na miejscu spra­
wę z sytuacji kraju". Sam Perkins, 
jak wiadomo, usiłował zbagatelizować 
znaczenie swej wizyty i nawet oświad 
czył, że „właściwie jest zwykłym tu­
rystą". ------—- •*—

Dyplomatyczny korespondent „New 
York Times", Reston, nawiązując dc 
tego oświadczenia, stwierdza ironicz­
nie, że „korespondent zagraniczny 
który potraktowałby uwagę Perkinsa 
na serio, winien natychmiast stracić 
posadę".

Korespondent agencji amerykań­
skiej „Associated Press" najwyraź­
niej posady stracić nie zamierza i 
stwierdza niedwuznacznie, że celem 
wizyty Perkinsa jest „dokonanie pew 
nych wstępnych przygotowań dla o- 
ficjalnego włączenia Jugosławii d0 
bloku zachodniego"
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Wbrew uzgodnionym decyzjom 4 mocarstw

USA odbudowują agresyw ne s iły  Japonii
Protest ZSRR w Komisji Sojuszniczej

MOSKWA. (PAP). —  Jalc podaje agencja TASS, 14 bm. na posiedzeniu 
Rady Sojuszniczej dla Japonii gen. Kislenko złożył oświadczenie w sprawie 
pogwałcenia przez rząd USA i amerykańskie władze okupacyjne w Japonii 
deklaracji poczdamskiej i uchwał komisji dalekowschodniej o demilitaryzacji 
i rozbrojeniu Japonii.

Gen. Kislenko przypomniał, że dekla 
racja poczdamska oraz powzięte na jej 
podstawie uzgodnione uchwały komi­
sji daleko -  wschodniej przewidują de- 
militaryzację Japonii i stworzenie wa­
runków, które uniemożliwiłyby odro­
dzenie militaryzmu. Uchwała komisji 
daleko -  wschodniej z 19 czerwca 1947 
r. stwierdza, że Japonia nie może mieć 
armii, marynarki wojennej, lotnictwa, 
tajnej policji i żandarmerii.

Jednakże praktyka ostatnich lat do­
wodzi —  oświadczył gen. Kislenko —  
że Mac Arthur i podległe mu władze 
okupacyjne odradzają japońskie siły 
zbrojne, odbudowują i modernizują 
dawne bazy morskie i lotnicze oraz 
przedsiębiorstwa przemysłu wojenne­
go, wskrzeszają i aktywizują działal­
ność organizacji wojskowych.

Gen. Kislenko przytoczył wiele fak­
tów na poparcie swych twierdzeń, cy­
tując doniesienia prasy japońskiej i 
amerykańskiej oraz wypowiedzi przed 
stawicicli władz japońskich i amery­
kańskich.

O dbudow a japońskich 
sił zbrojnych

Amerykańskie władze okupacyjne — 
oświadczył gen. Kislenko —  systema. 
tycznie zwiększają liczebność policji ja

M ło d zie ż polska w Moskwie
zapoznaje się
z  nowymi metodami pracy

MOSKW A (PAP) Bawiąca w 
ZSRR delegacja młodzieży polskiej 
zapoznaje się z życiem ludzi radziec­
kich i z nowymi metodami pracy w 
zakładach Moskwy.

14 bm. grupa młodych włókniarzy 
polskich zwiedziła kombinat włókien 
niczy „Krasno chołmskaja Manufa­
ktura".

Grupa polskich przodowników 
przemysłu budowlanego zwiedziła 
27-piętrowy wieżowiec na Placu Smo 
leńskim.

30 rocznica istnienia
radzieckich w ojsk pogranicznych

MOSKWA (PAP) — W  tych dniach 
przypada 30 rocznica utworzenia ra 
dzieckich wojsk pogranicznych. W 
związku z rocznicą opublikowano de­
kret Prezydenta Rady Najwyższej 
ZSRR o odznaczeniu orderami i meda 
lami oficerów, podoficerów 1 szere­
gowców wojsk pogranicznych i koł­
choźników rejonów pogranicza za po 
myślne wykonanie zadań rządu w za 
kresie ochrony granic państwowych.

W  10 rocznicę
XVIII Konferencji WKP(b)

MOSKW A (PAP). W  związku z 
przypadającą na 15 lutego 10 rocz­
nicą otwarcia XVIII Wszechzwiązko- 
wej Konferencji WKP(b), dziennik 
„Prawda" w artykule pt. „Triumf 
bolszewickich metod kierownictwa" 
stwierdza. że XVIII Konferencja 
WKP(b) była doniosłym etapem w 
walce partii o budownictwo komuniiz- 
mu.

Kierując się wskazówkami J. 
Stalina —  stwierdza „Prawda" —  
radzieckie organizacje partyjne sku­
piają swoje siły i uwagę na wzmoże­
niu działalności partyjno-organiza- 
cyjnej i partyjno-politycznej, na roz 
wiązaniu podstawowych zagadnień 
budownictwa gospodarczego, przy­
spieszających marsz ku komunizmo­
wi.

pońskiej, pod której postacią wskrze­
szają regularną armię japońską. W 
chwili obecnej policja japońska liczy 
218 tys. osób, tj. prawie 4 razy więcej, 
niż przed kapitulacją. Korpus rezerwy 
policji uzbrojony będzie w karabiny ma 
szynowe, działa przeciwpancerne i zwy 
kłe, auta pancerne, czołgi i samoloty. 
Amerykanie oddali do dyspozycji kor­
pusu dawne koszary armii japońskiej 
oraz miasteczka wojskowe wojsk ame­
rykańskich.

Niezależnie od zwiększania liczebnoś 
ci policji japońskiej i jej uzbrojenia 
Amerykanie tworzą dodatkowe forma­
cje paramilitarne, złożone z Japończy­
ków, pod pretekstem ochrony swych 
obiektów wojskowych w Japonii.

Gen. Kislenko wykazał, że amery­
kańskie władze okupacyjne pod posta­
cią japońskiej policji morskiej odbudo 
wują marynarkę wojenną Japonii. Po­
licja ta liczy 18 tys. osób i dysponuje 
już 300 okrętami, a ma ich posiadać 
600. Dawniej należały one do japoń­
skiej marynarki wojennej.

Okręty patrolowe japońskiej policji 
morskiej, wśród których jest wiele o 
wyporności od 600 do 900 ton, wyposa 
żonę są nie tylko w broń maszynową 
i działa, lecz również niektóre z nich 
posiadają instalacje radarowe.

Amerykańskie władze wojskowe 
odbudowują w chwili obecnej, moder 
nizują i wykorzystują dja prowadze­
nia wojny w Korei takie bazy mor­
skie, jak Jokosuka, Kurę, Saseboo, 
Ominato i inne, które stanowią istot 
ną część potencjału morskiego Ja­
ponii. Zakrojone na szeroką skalę 
budownictwo amerykańskich baz 
wojennych prowadzi się również na 
wyspie Okinawa.
Amerykańskie władze okupacyjne 

faktycznie przystąpiły do odbudowy 
japońskiego lotnictwa wojskowego. Od­
budowano i zmodernizowano szereg 
wielkich lotnisk, prowadzone są gorą^z 
kowe prace nad uruchomieniem we­
wnętrznych linii lotniczych. Władze 
amerykańskie poleciły ponadto zbudo­
wać 12 nowych lotnisk, m. in. w mia­
stach Osaka, Itami, Kobe, Iwakuni, Ta 
kamacu i Idzuki.

Przeprowadza się werbunek lotni­
ków japońskich, których wysyła się na 
szkolenie do St. Zjednoczonych. Po po­
wrocie będą oni szkolili kadry lotni­
ków japońskich.

O dbudow a
przemysłu w ojennego

Amerykańskie władze okupacyjne 
przekazały rządowi japońskiemu i fir­
mom prywatnym 685 zakładów prze­
mysłu wojennego z 845 przeznaczo­
nych do demontażu i na reparacje. Z 
liczby tej czynnych jest już obecnie 631 
zakładów przemysłu wojennego —  jak 
podawał m. in. „Oriental Economist" i 
„Nippon Times". Wszystkie te zakła­
dy produkują materiały wojenne, uzbro 
jenie i amunicję.

Amerykańskie władze okupacyjne, 
nie poprzestając na odbudowie paten

cjału przemysłu wojennego Japonii, 
przystąpiły do wykorzystywania na 
szeroką skalę przemysłu japońskie­
go, japońskich zasobów materiało­
wych i rezerw ludzkich dla urzeczy­
wistnienia agresywnych planów 
USA na kontynencie azjatyckim, 
zwłaszcza Po rozpętaniu wojny agre 
sywnej w Korei.
Wartość amerykańskich zamówień 

wojennych, uplasowanych w przemyśle 
japońskim w okresie od 25 lipca do 17 
grudnia ub. roku, wynosiła 172,2 milio 
na doi. „Christian Science Monitor" do 
niósł 15 listopada, że „japońskie poła­
wiacze min biorą udział w operacjach 
jako składowa caęść sił morskich w Ko­
rei" i że „proces wciągania Japonii do 
wojny w Korei przyśpiesza się z każ­
dym dniem".

Gen. Kislenko stwierdził, te przyto­
czone przez niego fakty dowodzą nie­
zbicie, iż amerykańskie władze okupa­
cyjne w Japonii nie tylko nie dokonują 
rozbrojenia i demilitaryzacji Japonii, 
lecz na odwrót. JAWNIE OBBUDOWU 
JA PRZEMYSŁ WOJENNY JAPONII, 
na szeroką skalę wykorzystują odbu­
dowane zakłady zbrojeniowe, jak rów­
nież zasoby materiałowe i rezerwy 
ludzkie dla potrzeb wojsk amerykań­
skich w agresywnej wojnie przeciwko 
narodowi koreańskiemu.

W brew  interesom  pokoju
W  związku z powyższym —  oświad­

czył gen. Kislenko —  zasługuje na 
szczególną uwagę oświadczenie gen. 
Mac Arthura z 13 grudnia 1950 r. o 
konieczności remilitaryzacji Japonii. 
Gen. Mac Arthur wypowiedział się 
wówczas za jawnym pogwałceniem kon 
stytucji japońskiej z 1946 r., która gło 
si, że Japonia „wyrzeka się po wsze 
czasy wojny" oraz „gróźb zastosowa­
nia siły zbrojnej, jako środka regulo­
wania sporów międzynarodowych". 
Gen. Mac Arthur obłudnie twierdził, 
że „ideał ten winien ustąpić miejsca 
najwyższemu prawu samoobrony".

Gen. Kislenko stwierdził, że podej 
mowane przez gen. Mac Arthura pró 
by zastraszenia narodu japońskiego 
nie mają najmniejszej podstawy, al-..

bowiem JAPONII NIKT NIE ZA­
GRAŻAŁ I NIE ZAGRAŻA, a sęsia 
dujące z nią państwa dążą do jak 
najszybszego zawarcia sprawiedli­
wego traktatu pokojowego z Japo­
nią.
Oświadczenie gen. Mac Arthura z 13 

grudnia ub. roku —  stwierdził gen. Ki 
slenko —  jest brutalnym pogwałce­
niem deklaracji poczdamskiej i uchwał 
komisji daleko -  wschodniej. Tego ro­
dzaju polityka USA nie ma nic wspól­
nego z istotnymi interesami narodu ja 
pońskiego, który pragnie pokoju i przy 
jaznych stosunków z innymi narodami 
i nie chce, aby Japonia została wciąg­
nięta do nowej awantury wojennej.

Oświadczenie gen. Mac Arthura 
dowodzi, że obecna polityka amery­
kańskich władz okupacyjnych w Ja­
ponii nie ma nic wspólnego z intere­
sami utrwalenia pokoju na całym 
świecie, popycha Japonię na niebez­
pieczną drogę odrodzenia militaryz­
mu i przekształcenia jej w powolne 
narzędzie agresywnych kół obcych.

Ośw iadczenie rządu ZSRR
Wychodząc z powyższego, rząd ra­

dziecki uważa za konieczne stwierdzić 
co następuje:

1 Amerykańskie władze okupacyjne 
w Japonii brutalnie naruszają de­

klarację poczdamską z 26 lipca 1945 r., 
przewidującą likwidację militaryzmu 
japońskiego, oraz uchwały komisji da­
leko -  wschodniej z 9 czerwca 1947 ro­
ku i z 12 lutego 1948 r.

2 Dyrektywa gen. Mac Arthura z 8 
lipca 1950 r., jak również wszyst­

kie oparte na niej rozporządzenia rzą­
du japońskiego, dotyczące utworzenia 
państwowego korpusu rezerwy policji 
i zwiększenia stanu liczebnego policji 
morskiej są całkowicie sprzeczne z wy 
mienionymi wyżej uchwałami komisji 
daleko - wschodniej o demilitaryzacji i 
rozbrojeniu Japonii.

Rząd radziecki uważa —  oświad­
czył w zakończeniu gen. Kislenko —  
że Rada Sojusznicza nie może i nie 
powinna pominąć wyżej wymienio­
nych faktów, świadczących o jaw­
nym pogwałceniu przez rząd USA 
uzgodnionych decyzji 4 .mocarstw w 
sprawie demilitaryzacji Japonii. Od­
powiedzialność za wszystkie następ­
stwa takiego pogwałcenia spadnie 
całkowicie na rząd St. Zjednoczo­
nych.

Sztandar gwiaździsty w Korei

USA dążą do uniemożliwienia kontroli
nad energią atomową
Bezprawna uchwała »komisji koordynacyjnej ONZ

LAKĘ SUCCESS. (PAP). —  14 bm. 
odbyło się pod przewodnictwem Tryg- 
ve Lie pierwsze posiedzenie Komisji po 
wołanej przez Zgromadzenie Ogólne 
dla koordynacji i połączenia działainoś 
ci Komisji do spraw kontroli nad ener­
gią atomową i Komisji dla zbrojeń 
zwykłych.

Po zagajeniu posiedzenia, Trygve 
Lie zaproponował wybranie przewod­
niczącego Komisji. Przedstawiciel ra­
dziecki Malik stwierdził, że przed wy 
borem przewodniczącego Komisja mu­
si zaprosić przedstawiciela Chińskiej 
Republiki Ludowej jako delegata Chin. 
Delegat radziecki wskazał następnie, 
że inicjatywa Zw. Radzieckiego w 
ONZ doprowadziła do uchwalenia w 
1946 r. przez Zgromadzenie Ogólne re 
zolucji o konieczności zakazu broni ato 
mowej i powszechnej redukcji zbrojeń. 
Przedstawiciele radzieccy w organach 
ONZ domagali się konsekwentnie za­
kazu stosowania energii atomowej dla 
celów wojennych i rozpatrzenia środ­
ków celem redukcji zbrojeń zwykłych.

Dzięki przyjaznym stosunkom z ZSRR
zawiodła gospodarcza blokada Chin
przez im p eria listów  a n g lo -a m e ry k a ń sk ic h

PEKIN (PAP). W  związku z rocznicą układu radziecko-chińskiego mi­
nisterstwo handlu Chin Ludowych ogłosiło komunikat o rozwoju stosun­
ków handlowych między obu krajami. Komunikat stwierdza, że stosunki te 
były jedną z głównych przyczyn szybkiej odbudowy produkcji przemysło­
wej i rolniczej w Chinach.

Komunikat podkreśla, że ceny to­
warów, sprowadzanych ze Zw. Ra­
dzieckiego, są o 20— 30 proc. niższe od 
cen rynkowych w USA i W. Brytanii, 
a niektórych urządzeń przemysłowych 
— nawet o 40— 50 proc. niższe. Pozwo­
liło to obniżyć koszty własne pro­

W 3.234 zakładach pracy
powstały komisje bytowo -  mieszkaniowe

W  3.234 zakładach pracy w całym nad pracą samorządów, nad pra-
kraju powstały komisje bytowo-mie- 
szkaniowe. W innych zakładach pra­
cy komisje takie wybrane zostaną w 
najbliższym czasie. Komisje troszczą 
się o poprawę warunków mieszkanio 
wych robotników, dbają o jak naj­
lepsze zaopatrzenie sklepów i zakła­
dów usługowych, z których korzysta­
ją robotnicy, usprawniają dojazd i 
powrót robotników z pracy, czuwają 
--------------------------------------------------------------,

Pierwszy numer » Głosu Pracy«
organu Centr. Rady Zw. Zawodowych

Dnia 15 bm. ukazał się pierwszy 
numer dziennika „Głos Pracy" — or­
ganu Centralnej Rady Związków Za­
wodowych.

„Pismo nasze — czytamy w artyku­
le redakcyjnym — stać się winno bo­
jowym orężem tej potężnej, 4 miliony 
członków liczącej organizacji. Będzie­
my niezłomnie walczyć o lepszą, 
szczęśliwszą przyszłość klasy robot­
niczej. Ale żeby tę lepszą przyszłość 
wspólnie zbudować, musimy przeko­
nać każdego prostego człowieka, że 
nasz los jest w naszych własnych rę­
kach, że każdy z nas ponosi odpowie­
dzialność za przyszłość swoją, ojczy­
zny i ludzkości. A szczęśliwa przysz­
łość Polsk5 — to pokój na świecie i 
wykonanie Planu 6-letniego w kraju. 
Wokół tych wielkich i pięknych zadań 
nasze pismo będzie starało się zjedno­
czyć wszystkich swych Czytelników".

Pismo takie było bardzo potrzebne 
szerokim masom związkowców pol­
skich. Przed rosnącym bowiem z dnia 
na dzień ruchem zawodowym stają 
coraz poważniejsze problemy, coraz 
bardziej rozwija się ruch współzawod 
nictwa, racjonalizatorstwa, wzrasta 
liczba pracowników, a wraz z tym 
zwiększa się zapotrzebowanie na no­
we , dobrze wyszkolone kadry fachów 
ców. Te wszystkie zagadnienia wyma 
gają stałego, właściwego i dokładne­
go omówienia.

Już pierwszy numer „Głosu Pracy" 
wskazuje, że pismo naświetla wszystkie 
dziedziny życia, uwzględniając specjalnie 
problemy interesujące ludzi pracy: spra­
wy organizacyjne, sprawy wczasów pra­
cowniczych, zagadnienia poprawy bytu. 
Obok publicystyki politycznej, „Głos Pra­
cy" przynosi interesującą „Ocenę pierw­
szych wyników" akcji sprawozdawczo- 
wyborczej w zakładowych organizacjach 
związkowych oraz artykuł o popularyza­
cji doświadczeń racjonalizatorów w Zw. 
Radzieckim. Na dalszych kolumnach znaj­
dujemy reportaże z kopalni „Czeladź" 
oraz huty „Jedność", krytykę pracy Pow. 
Rad. Zw. Zaw. na odcinku akcji wcza­
sów leczniczych, wreszcie obszerny dział 
korespondentów robotniczych.

Pierwszy numer przynosi również opo­
wiadanie pt. Rynek 17, napisane przez 
robotniczy zespół literacki „Budujem y". 
W najbliższych dniach na szpalty pisma 
wejdzie powieść Romana Hussarskiego pt. 
„N owy mur", której tematem jest budo­
wa osiedla na Muranowie.

Numer zamyka kronika kulturalno-oś­
wiatowa, reportaż fotograficzny z Nowej 
Huty oraz dział sportowy, słusznie roz­
poczynający pracę korespodencjami z pro­
dukcyjnych brygad sportowców Warsza­
wy.

„Głosowi Pracy", walczącemu o naj­
istotniejsze sprawy szerokich mas 
związkowców, życzymy największego 
rozwoju. Towarzyszom -  dziennika­
rzom życzymy serdecznie powodzenia 
w pracy i aby zadanie, które sobie po­
stawili — „stać się wiernym towarzy­
szem i prawdziwym przyjacielem 
wszystkich członków Zw. Zaw., robot­
ników i pracowników umysłowych" — 
zrealizowali w pełni.

cą przy zakładowych ogródkach dział 
kowycb itp.

Duże sukcesy mają komisje byto- 
wo-mieszkaniowe w dziedzinie udzie 
lania pomocy robotnikom i pracowni­
kom korzystającym z kredytów, jakie 
przyznaje Państwo na budowę dom- 
ków indywidualnych i remonty. Po­
moc ta znacznie przyśpieszyła wyre­
montowanie w roku ub. 1.161 izb ro­
botniczych oraz odbudowanie i wy­
budowanie ponad 2.100 izb.

Ciekawą inicjatywę ’ podjęła komi­
sja bytowo-mieszkaniowa przy Ra­
dzie Zakładowej huty „Batory". W 
osiedlu zbudowanym przez ZOR, 
gdzie mieszkają hutnicy z „Batore­
go", utworzono tzw. radę osiedla, któ­
ra zaomuje się sprawami bytowymi 
mieszkańców. M in. spowodowała 
ona budowę sklepu, którego brak 
dotkliwie odczuwali mieszkańcy osie­
dla.

Amerykańskie instrukcje
d la  T i t o

RZYM (PAP). W  Belgradzie bawił 
zastępca Achesona dla spraw euro­
pejskich Perkins, który odbył konfe­
rencję z Tito. Perkins zażądał od Tito 
zwiększenia zbrojeń, podwyższenia 
stanu liczebnego armii oraz eksportu 
surowców strategicznych do USA.

Podczas konferencji z Tito i z przed­
stawicielami jego kliki, Perkins omó­
wił rolę, jaką USA przeznaczają Ju­
gosławii w projektowanym pakcie 
śródziemnomorskim.

RZYM (PAP). Perkins przybył we 
środę z Belgradu do Rzymu.

„Unita" stwierdza, że podczas roz­
mów w Belgradzie z Tito, omawiano 
sprawę utworzenia amerykańskich 
baz lotniczych na Bałkanach. Rozwa­
żano również plany dalszych prowo­
kacji przeciwko Albańskiej Republice 
Ludowej.

dukcji w przemyśle chińskim. Jedno­
cześnie ceny towarów, wywożonych, 
przez Chiny do Zw. Radzieckiego, u- 
stalono na rozsądnym poziomie w od­
różnieniu od niskich cen, narzucanych 
Chinom przez kapitalistów amerykań 
skich i angielskich. Dzięki temu rząd 
Chin Ludowych mógł płacić chłopom 
wyższe ceny za produkty rolne i do­
chody chłopów wzrosły.

Przyjazne stosunki handlowe ze 
Zw. Radzieckim —  podkreśla ko­
munikat ministerstwa handlu — spo 
wodowały, że wprowadzona przez 
imperialistów blokada gospodarcza 
Chin zwiększyła tylko ich własne 
trudności, a Chiny uzyskały jeszcze 
większą wiarę w perspektywy od­
budowy i rozwoju swej gospodarki.

Przyjęcia w Moskiuie 
i uj Pekinie

MOSKWA (PAP). Jak donosi agen­
cja Tass, 14 bm. chargć d‘affaires 
Chińskiej Republiki Ludowej, mini­
ster pełnomocny Czen Jun-czuan wy­
dał przyjęcie z okazji pierwszej rocz­
nicy podpisania układu o przyjaźni, 
sojuszu i pomocy wzajemnej między 
ZSRR i Chińską Republiką Ludową.

Na przyjęciu obecni byli zastępcy 
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR — Mołotow i Bułganin, mini­
strowie Wyszyński, Zwieriew, Mień- 
szykow, Wasilewski i Nowikow, przed­
stawiciele Rady Najwyższej ZSRR, 
Armii, społeczeństwa i prasy, uczeni i 
artyści.

Ze strony chińskiej na przyjęciu o 
becni byli wyżsi pracownicy ambasa­
dy chińskiej w Moskwie.

Z gości zagranicznych na przyjęcie 
przybyli przedstawiciele krajów de­
mokracji ludowej i NRD, ambasado­
rzy Unii Burmańskiej, Afganistanu i 
Szwecji, poseł Finlandii, charge d‘af- 
faires Indii, charge d‘affaires Izraela, 
charge d‘affaires Danii i koresponden­
ci zagraniczni.

PEKIN (PAP). 14 bm. ambasador
radziecki w Pekinie, Rosczyn, wydał 
przyjęcie z okazji pierwszej rocznicy 
podpisania układu o przyjaźni, soju­
szu i pomocy wzajemnej między ZSRR 
i Chińską Republiką Ludową.

Wśród 400 gości, obecnych na przy­
jęciu, znajdowali się zastępcy prze­
wodniczącego Centralnego Rządu Lu­
dowego Chińskiej Republiki Ludowej: 
Liu Szao-tsi, Czu Teh, Czan Lan i Li 
Czi-szen, sekretarz generalny Cen­
tralnej Ludowej Rady Rządo­
wej Lin Po-czui, premier Pań­
stwowej Rady Administracyjnej i mi­
nister Spraw Zagr arie mych Czou Em- 
lai, ministrowie Chińskiej Republiki 
Ludowej, wyżsi urzędnicy państwowi, 
przedstawiciele instytucji kultural­
nych i społecznych oraz członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

WIĘKSZE WYGRANE
6 4  L O T E R I I

3 dzień ciągnienia li ej klasy
Wygrane po 20.000 zł padły na Nr

Nr 21650 84660.
Wygrane po 10.000 zł nadły na Nr 

Nr 51025 69053 69720 87471 101988 
107713.

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr 
Nr 7757 17209 24030 31974 36692 70589 
72635 85009 90117 107584. i

Wygrane po 1.000 z? padły na Nr! 
Nr 185 2007 2398 2451 2628 8430 10708' 
22070 22580 25058 28192 37980 44505 
45047 47440 4S211 49918 51505 51519 
51778 52197 54214 55233 59739 63327 
63946 65843 69533 71598 72526 72952 
75183 75877 88000 88375 91431 91936 
92682 95030 96799 102131 10430o!
107065 109647. ^ -  '

Z g o n

ks. biskupa Kubiny
W Częstochowie zmarł ks. Teodor 

Kubina, biskup ordynariusz często­
chowski

Zmarły urodził się w 1880 r. w 
Świętochłowicach na Śląsku. Tam też 
ukończył gimnazjum, po czym studio 
wał w Rzymie teologię i filozofię, a 
w r. 1906 otrzymał święcenia kapłan 
skie. W r. 1926 powierzono mu zwierz 
chnictwo nad diecezją częstochowską, 
na którym to stanowisku pozostawał 
do ostatniej chwili.

Z e  świata
BEN GURION PODAŁ SIĘ DO DYMISJI

TEL AVIV. Rząd Ben Gurlona podał
się do dymisji w związku z odrzuceniem 
przez większość Zgromadzenia Ustawo­
dawczego rządowego wniosku w sprawie 
systemu wychowania dzieci znajdujących 
się w obozach pracy dla imigrantów.

DELEGACJA RADZIECKIEJ SŁUŻBY 
ZDROWIA W CSR

PRAGA. 14 bm. przybyła do Pragi na
zaproszenie czechosłowackiego min. zdro­
wia delegacja pracowników naukowych 
z ZSRR z wicemin. ochrony zdrowia — 
A. Szabanowym na czele.

KRYZYS RZĄDOWY W LIBANIE
BEJRUT. 14 bm. premier Libanu Riad 

Solh zgłosił dymisję rządu. Prezydent Re­
publiki polecił sformowanie nowego rzą­
du b. ministrowi finansów — Husseinowi 
Uelni.

Jeśli porozumienie w sprawie za­
kazu broni atomowej nie zostało o- 
siągnięte —  powiedział Malik —  to 
nie należy tego przypisywać istnie­
niu dwóch komisji —  Komisji do 
spraw kontroli nad energią atomo­
wą i Komisji dla spraw zbrojeń zwy 
kłych. Odpowiedzialność za to spada 
na St. Zjednoczone i inne kraje, któ 
re uniemożliwiały i nadal uniemożli­
wiają realizację rezolucji Zgroma­
dzenia Ogólnego o zakazie broni ato­
mowej.

Przedstawiciel USA —  Nash oświad 
czył, że Komisja winna kontynuować 
prace z udziałem kuomintangowca, ja­
ko przedstawiciela Chin. Decyzję w  
sprawie przedstawiciela Chińskiej Re­
publiki Ludowej w Komisji należy od­
roczyć do czasu, aż Zgromadzenie Ogól 
ne nie poweźmie uchwały dotyczącej 
reprezentacji Chin w ONZ.

Następnie zabrał głos ponownie de­
legat radziecki, Malik, który stwier­
dził, że St. Zjednoczone chcą wykorzy­
stać Komisję, by uniemożliwić uchwa­
lenie jakiejkolwiek decyzji odnośnie 
międzynarodowej kontroli nad energią 
atomową. <

W  głosowaniu Komisja większością 
9 głosów przeciwko 1, przy 2 wstrtzy 
mujących się od głosowania uchwaliła 
propozycję amerykańską.

Po ogłoszeniu wyników głosowa­
nia, Malik oświadozył, że decyzja Ko 
misji jest niesłuszna i bezprawna. 
Zw. Radziecki nie uznaje przedstawi 
cielą Kuomintangu jako członka Ko­
misji i będzie uważał udział kuomin 
tangowca w glosowaniu ęa bezpraw­
ny .

ADENAUER 
PLĄCZE SIĘ...

„Kanclerz" Konrad Adenauer wy­
głosił na uniwersytecie w Bonn prze­
mówienie, które wbrew woli mówcy 
odsłania istotę obłudnej polityki 
„rządu" bońskiego oraz jego protek­
torów. Potęgujący się z dnia na dzień 
opór narodu niemieckiego przeciw 
remilitaryzacji zmusił „kanclerza" do 
wypowiedzenia paru słów prawdy.

Swój krasomówczy popis rozpoczął 
nadreński Konrad od ostrego ataku 
przeciwko zwolennikom DEMILITA­
RYZACJI Niemiec Zachodnich —  a 
więc przeciwko przeważającej części 
społeczeństwa niemieckiego.

— Tego rodzaju zjawisko godzi w 
autorytet rządu, który jednak potrafi 
przeciwstawić się ze wszystkich sił 
DEMILITARYZACJI - -  oświadczy! 
rzecznik Pferdemengesów i Kruppów, 
z mocą właściwą niemocy.

„Niecodzienność" przemówienia 
Adcnauera tkwi jednak w czym in­
nym, niż w przypomnieniu znanej 
powszechnie tęsknoty neohitlerow- 
ców do Wehrmachtu. Kontynuująo to 
swoje „najbardziej decydujące o- 
świadczenie w dziedzinie polityki za­
granicznej" —  jak określił órację 
Adenauera korespondent londyńskie­
go „T.mesa" — „kanclerz" stwier­
dził, że... „JEST CAŁKOWICIE PE­
WIEN, IŻ ZWIĄZEK RADZIECKI 
NIE ROZPOCZNIE WOJNY".

Święta prawda! I prawdę tę zna on 
dawna cała postępowa ludzkość. Ale, 
ale... Jakże tu pogodzić dwa sprzecz­
ne twierdzenia, zawarte w przemó' 
wieniu Adenauera? Najprzód odgra­
ża się „kanclerz" przeciwnikom re­
militaryzacji i oświadcza, że w dal­
szym ciągu jego „rząd" dążyć będzie 
„ze wszystkich sił" do budowy Wehr­
machtu i odbudowy przemysłu zbro­
jeniowego Niemiec Zachodnich —  
rzekomo w celach „obronnych". I na­
gle — „Związek Radziecki nie roz­
pocznie wojny".

Ależ w takim razie, gdz;e Jest ów 
szeroko reklamowany „obronny" cha 
rakter remilitaryzacji Trizonii?

Na to pytanie nie oczekujmy odpo­
wiedzi od pana Adenauera, ani od 
jego amerykańskich szefów. Po cóż 
zresztą mieliby odpowiadać, skoro za 
nich mówi dostatecznie jasno ich 
zbrodnicza polityka?!

W. D.
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Szkodliwość „szturmów”

Zaczyna się walka o rytm
{Od naszego specjalnego wysłannika)

Katowice, w lutym
Słońce, wpadając przez otwarte okna, wypełniło cały niewielki gabinet. 

lozmawialiśmy o palących, codziennych sprawcach polskich kopalń, o pełnej 
napięcia porywającej walce tysięcy górników, tworzących Wielki Plan.

Wiceminister Górnictwa, Szczepański, gładząc szeroką dłonią gęste, nie­
co już osiwiałe włosy, mówił:

— Tak, trzeba zdać sobie sprawę z
tego, że korzenie Planu 6-letniego wy 
rastają z naszych kopalń. Nie można 
mówić o pełnej, zwycięskiej realizacji 
planu we wszystkich dziedzinach prze 
mysłu, jeśli kopalnie, jeśli WSZYSCY 
górnicy — od rębaczy do kierowników 
kopalń — nie wypełnią swych zadań. 
Jest to tym bardziej konieczne, że sta 
jemy wobec potrzeby dźwignięcia na­
szego planu rocznego o 3 miliony ton. 
Potrzeby, związanej z nieznanym w 
naszej historii rozmachem przemysłu, 
ogromnym rozwojem inwestycji.

Minister urwał na chwilę, szukając 
w biurku ostatnich raportów. Pochy­
lony nad prostokątnym, pokrytym 
cyframi kawałkiem papieru, mówił 
dalej:

— Istnieją w naszych kopalniach 
pewne niebezpieczne objawy. Myślę o 
tzw. „szturmach pracy". Proszę — 
spójrzcie na te wykazy, Oto najwyż­
sze wydobycie w większości kopalń 
przypada zwykle w ostatnich dniach 
miesiąca. Pierwsze dni — są prawie z 
reguły dniami „niżu". Dla ratowania 
planu, w ostatnich dniach miesiąca na­
stępuje okres „szturmu" — nadrabia 
nie opóźnień i niedociągnięć. Oczywi­
ście zrywy nie wychodzą na dobre ani 
załogom, ani urządzeniom. Cały nasz 
wysiłek musimy skierować na ryt­
miczne, równomierne wydobycie we 
wszystkich dniach miesiąca. To jest 
czołowe zadanie, nakaz, który kiero­
wać powinien pracą wszystkich ko- 
ralń.

— Radzę wam jechać do kopalni 
Siemianowice — jednej z najlepszych 
i najnowocześniej wyposażonej. To, 
o czym mówimy tutaj, tam zobaczycie 
z całą wyrazistością. Kopalnia nie wy

C WKS mistrzem Polski
w hokeju

Ostatnie dwa mecze w zawodach 
hokejowych o mistrzostwo Polski w 
konkurencji Zrzeszeń Sportowych 
dały wyniki:

Ogniwo — Górnik 5:2 (3:0, 2:1, 0:1). 
"Wynik nie odpowiada przewidywa­
niom.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Masełko — 2, Coj, Peters i Wołkow- 
ski Po 1. dla Górnika: Gamslniec i Wró 
bel II.

CWKS pokonał Unię 6:0 (2:0, 2:0, 
2:0). . . . . . . . .

Zespół CWKS-u miał przewagę 
przez cały czas gry, w Unii zawiodły 
formacje defensywne. Ze zwycięskiej 
drużyny na wyróżnienie zasługują: 
Palus, Swicarz i Bromowicz.

Bramki zdobyli: dla CWKS — Swi­
carz — 2, Więcek — 2, Dolewski i 
Palus po 1.

CWKS zdobył tytuł mistrza Polski 
w hokeju na rok 1951, nie ponosząc 
ani jednej porażki, uzyskując 6 pkt. 
i stosunek bramek 10:2.

Wicemistrzem została Unia — 2 
pkt., stosunek bramek 11:13. Górnik i 
Ogniwo mają po 2 pkt. i identyczny 
stosunek bramek 8:11.

konuje dziennego planu wydobycia — 
od 1-go brak jej dziennie ok. 600 ton 
do wykonania planu.

Szliśmy w milczeniu, ocierając się 
o zroszone kroplami wody opalizują­
ce ściany węgla. Sztygar lampką wska 
zywał drogę. W uszach pozostał jesz­
cze przykry ucisk, wywołany nagłą 
zmianą ciśnienia. Czeluść chodnika 
zionęła wilgotnym chłodem. Pęd po­
wietrza, wtłaczanego potężnymi pom­
pami, raz po razie zdmuchiwał pełga­
jący płomień lampki. Wkrótce skręci­
liśmy z głównego chodnika w bok. 
Droga stała się skomplikowana, co 
chwila zagradzały przejścia mknące 
bezszelestnie taśmy transporterów, 
belki nagromadzone do obudowy. 
Strop zniżył się tak, że szliśmy zgię­
ci w kabłąk, często gęsto tłukąc gło­
wą o przekorne stemple, o nawisie, 
chropowate wybrzuszenia.

JUŻ PRZY POMOCY MASZYN
Po godzinnym marszu jesteśmy 

wreszcie w oddziale III-cim przy kil­
kumetrowej ścianie węgla. Pochyleni 
górnicy obudowują właśnie „wybra­
ną" przestrzeń, przesuwają stalową 
taśmę przenośnika pancernego dla na 
stępnej — nocnej zmiany. Usiedliśmy 
na bryłowatych kawałkach węgla. To­
warzyszący mi sekretarz organizacji 
podstawowej PZPR Mróz, stary, fleg­
matyczny górnik, poprawiając ogień 
karbidówki, zaczął opowiadać o tej 
ścianie, która zasłynęła ostatnio w 
szczególny sposób.

— Postanowiono —  mówił sekre­
tarz — ustawić przy tej tu ścianie wrę 
boładowarkę. Maszyna ta, posuwając 
się po tzw. pancerze, tj. stalowym 
przenośniku ładuje ok. 60 proc. urob­
ku węgla. Maszyna w znacznym stop­
niu ujmuje pracy ładowaczom, mozo­
lącym się z ręcznym załadunkiem ło­
patami. Jednocześnie podnosi kilka­
krotnie wydajność ściany.

Trudno uwierzyć, ale wiadomość o 
o nadejściu maszyny obudziła wśród 
części załogi opory. Zjechał na dół ca­
ły wyższy dozór techniczny, dyrektor, 
zawiadowca, sztygarzy — jęli przeko­
nywać tych niechętnych górników, że 
ich opór przeciwko maszynie pochodzi 
wyłącznie ze ślepego, konserwatywne­
go przywiązania do starych, z ojca na 
syna przechodzących metod pracy. Że 
maszyna niesie im pomoc i ulfę — 
nie wierzyli. Przytaczali dziesiątki 
powodów, tłumaczących rzekomo-nie­
przydatność maszyny w tych warun­
kach. Kiedy już podciągnięto maszynę 
do ściany, ładowacze chwycili za ło­
paty — i ładowali, jak nigdy dotąd — 
do utraty tchu, żeby tylko wykazać 
swoją przewagę nad maszyną. Trzy 
dni trwały targi, przez trzy dni — 
plan zawalono. Teraz górnicy nadga- 
niająj3 braki już przy pomocy maszy­
ny.

Rozmawiałem później z górnikami 
owej ściany. Dopytywałem o przyczy­
ny tej niechęci. Milczeli zakłopotani. 
Pytałem o ostatnie wyniki pracy przy 
maszynie.

Chwalili powściągliwie.

R A D I O
f na dzień 17 lutego 1951 r. (sobota)

Na fali 1322 m.
5.20 Koncert 6.05 Polska pleśń masowa

6.10 Wszechnica Radiowa 7.00 Muzyka 8.05 
Muzyka polska 8.55 Aud. dla kl. liceal­
nych z cyklu: „Myślimy o przyszłości" 
9.15 Polska pieśń masowa 9.20 Muzyka i 
aktualności 9.50 „Lelo" — fragm. pow. A. 
Czejszwili 10.10 Koncert popularny 10.55 
Aud. dla kl. III — IV „Na ziemi pradzia­
dów" — słuchowisko 11.15 Koncert soli­
stów 12.15 Muzyka 12.45 Na swojską nutę 
16.20 Kompozytorzy Tygodnia — Bela 
Bartok i Zoltan Kodaly 17.05 Pogadanka 
dla kursów partyjnych I-go stopnia na 
wsi z cyklu: „Budujemy podstawy socja­
lizmu" 17.30 Z kraju i ze świata 18.10 Kon­
cert 19.15 Z naszych pieśni 19.35 Mozaika 
muzyczna 20.30 Muzyka taneczna 20.50 „Mo 
ralność Pani DulskieJ" — słuchowisko 
wg. sztuki Gabrieli Zapolskiej. 22.10

Wszechnica Radiowa 22.30 Recital fortepia­
nowy Jana Berezyńskiego.

Na fali 367 m.
5.20 Koncert 6.15 Koncert 6.50 Pieśni ma­

sowe 7.20 Wszechnica Radiowa 7.40 Muzy­
ka 8.05 Przerwa 13.30 Aud. dla kl. III —iv
13.50 Utwory na klarnet 14.20 Przegląd 
kulturalny 14.30 Aud. dla kl. licealnych
14.50 Koncert 16.00 Pieśni komp. polskich 
16.20 Dziennik warszawski 16.35 Muzyka 
16.4o Gramy w szachy 17.15 Muzyka ludo­
wa 17.40 Lekcja języka rosyjskiego 17.55 
Zimowe Mistrzostwa Zrzeszeń Sportowych 
w Zakopane. 13.00 Utwory komp. fran­
cuskich 18.40 Duet harmonistów 19.00 
Wszechnica Radłowa 19.20 Historia muzyki 
polskiej 20.30 Przy sobocie po robocie 
21.30 Muzyka i aktualności 22.00 „Ojciec 
Goriot" — ode. pow. Ealzaca 22.20 Koncert 
z Czechosłowacji 23.10 Muzyka taneczna

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Maszynowe komplikacje odbiły się 
w kopalni szerokim echem, wywoła­
ły wiele komentarzy. Dały wskazówkę 
— jak bardzo potrzebna jest działal­
ność polityczna, uświadamiająca przy 
wprowadzaniu nowych metod pracy.

Wypadek, który opisuję, nie spowo­
dował jednak gruntownej analizy o- 
wych oporów. Nie był dyskutowany 
na egzekutywie partyjnej, nie zdopin­
gował do ożywienia akcji instrukto­
rów i agitatorów. Stracono trzy cen­
ne dni dlatego tylko, że grunt nie był 
przygotowany.
KAŻDY JEST ODPOWIEDZIALNY 

ZA PLAN
Po powrocie na powierzchnię, długo 

rozmawiałem z zawiadowcą kopalni, 
doświadczonym inżynierem Czerni­
ckim. Pochyleni nad papierami studio 
waliśmy raporty. Odbijają one, jak 
zwierciadło wypaczenia, hamujące 
pracę kopalni, podrywające plany wy 
dobycia.

— Kopalnia — mówił inżynier — 
wykonała swój roczny plan w 100 
proc. Sukces zawdzięczamy stosowa­
niu „środków specjalnych" —  sztur­
mów ratujących w ostatniej chwili 
osiągnięcie planów.

Zaglądnijmy do raportów. Widać tu, 
jak narasta wykonanie. Więc.

2 stycznia kopalnia wykonuje 79 proc. 
planu dziennego, 10 stycznia — 88,2 proc., 
20 stycznia — 92 proc., 26 stycznia — 94 
proc., 30 styczn a — 116 proc., 31 stycz­
nia — 131,3 proc.

A w lutym: 1 — 78 proc., 5 — 89 proc., 
9 — 95 proc.

Jest już poprawa, ale kopalnia idzie 
„pod planem".

W tym zestawieniu cyfr kryje się 
demobilizująca senność pierwszych 
dni miesiąca. Gorączka ostatnich dni, 
przeciążeni ludzie i przeciążone ma­
szyny. Szturmowy finisz, po którym 
przychodzi spadek energii, spadek wy 
dobycia. Pod tym charakterystycznym 
zestawieniem kryją się trudności tran 
sportowe ostatniej dekady i przestoje 
wagonów w pierwszej. Tysiące zabu­
rzeń w całym organizmie gospodar­
czym.

Usiłowałem na podstawie licznych 
rozmów wyciągnąć wnioski, które 
mogłyby zaradzić tej niezdrowej sy­
tuacji. Zjazd na dół do „przodków" 
dostarczył najwięcej materiałów. 
Rozmowa e inż. Czernickim dała resz­
tę.

W  olbrzymiej większości pełne wy­
konanie wszystkich norm w przod­

kach nie daje jeszcze planu nałożo­
nego na oddział. Plan ten można
zrealizować tylko w tym wypadku, 
jeśli górnicy będą wiedzieli, ile trze­
ba wydobyć węgla, aby wykonać plan 
oddziału. Inaczej mówiąc — oznacza 
t0 rozbicie planu ogólnego na każdy 
odcinek kopalni. Oznacza to przenie­
sienie odpowiedzialności za plan na 
każdego rębacza, na każdego szerego­
wego górnika. W  ich ręce przejdzie 
odpowiedzialność zia zrealizowanie pla­
nu całego górnictwa, więcej — za ca­
ły plan 6-letni.

Oczywiście, takie rozłożenie, taki 
podział planu i współzawodnictwo w 
jego wykonaniu — będzie znakomi­
tym lekarstwem na szkodliwe zrywy 
i da równomierne, z góry wiadome, 
PLANOWE wydobycie codzienne.

Oczywiście, musi się to łączyć z peł 
ną mobilizacją ludzi, pełną energii 
działalnością uświadamiaj ąco-poli- 
tyczną.

W  kopalni Siemianowice górnik 
Szpigiel pobił wszystkie dotychczaso­
we rekordy pracując maszyną. Droga 
do kopalni udekorowana jest kilku­
dziesięcioma portretami przodowni­
ków. Kopalnia pracuje jednak „pod 
planem". Bo od szturmu do szturmu.
I właśnie przeciw tei fałszywej meto­
dzie „szturmowej" o rytmiczne wy­
dobycie zaczyna się walka.

Tadeusz Jackowski

Ścisła współpraca z  rodzicami
zapewni dobre wyniki nauczania

Wyniki nauki w pierwszym półro­
czu w wielu szkołach szczególnie za 
wodc/wych są niezadowalające. Lu­
stracje szkół, przeprowadzane przez 
alktyw społeczny Komisji Oświato­
wych Rad Narodowych, wykazują 
wiele braków i niedociągnięć jeśli 
idzie o przestrzeganie frekwencji, dy 
scypliny nauki i pracy samokształcę 
niowej. •

Trzeba szukać szybkich l energicznych 
środków zaradczych, Na czoło wysuwa 
się ogromna rola opiekuńcza i kontrolna 
Komitetów Rodzicielskich, rola dotych­
czas nie spełniona. To prawda że komite­
ty rodzicielskie, powołane do życia w lu­
tym 1948 r. mogą się poszczycić duży­
mi osiągnięciami; pracą ich jednak spro­
wadzała się dotychczas do pomocy mate­
rialnej i gospodarczej na terenie szkół. 
W zakresie kształcenia 1 wychowania 
dziecka rodzice ograniczali się zwykle do 
uczestnictwa w „wywiadówkach", na któ­
rych dowiadywali się o postępach i za­
chowaniu dziecka i w zależności od tego 
stosowali własne „dom ow e" metody wy­
chowawcze. W lepiej zorganizowanych 
kom. rodzicielskich dyskutowano te meto­
dy wespół z nauczycielstwem. Był to jed­
nak udział bierny, nie dawał ciągłości 
linii wychowawczej ani je j określonego 
kierunku.

Nowe programy szkolne, dyscy­
plina nauki i stała walka o lepsze 
wyniki —  zmobilizować dziś muszą 
rodziców zgrupowanych w Komite­
tach do skoordynowania swoich wy­
siłków z pracą młodzieży, nauczyciel 
stwa i władz oświatowych. Młodzież 
aktywna, przejawiająca zdrową ini­
cjatywę w organizacji pracy szkolnej 
i pozaszkolnej musi znaleźć w gronie 
pedagogicznym i kole rodzicielskim 
rzeczywiste oparcie. A  to wymaga 
od Komitetów Rodzicielskich grun-

Sukces Czechosłowaków
na mistrzostwach narciarskich NRD

W  czwartek 15 bm. w dalszym cią­
gu II Narciarskich Mistrzostw Niem. 
Rep. Dem. w Oberhofie w biegu na 
18 km sukces odnieśli zawodnicy cze 
chosłowaccy, zajmując trzy pierwsze 
miejsca. Zwyciężył Cardal — 1:13:31 
przed Mehlichem — 1:14:31 i Simoun 
kłem — 1:16:10. Na czwartym miej­
scu uplasował się zawodnik rumuń­
ski Fralila a czasem 1:18:05.

Z zawodników polskich Bukowski 
zajął 10 miejsce z wynikiem 1:21:21, 
11) Tajner — 1:22:51, 13) Kula —
1:28:03.

Tytuł mistrza Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej w tej konkurencji

zdobył Wiesenberg —  1:21:04 przed 
Lindenlauben —  1:21:40.

W biegu na 5 km w konkurencji 
zawodniczek zagranicznych zwycię­
żyła Leikova CSR — 23:09 przed 
Weissheutelovą CSR — 24:38 i Stry- 
zovą — 26:05.

Tytuł mistrzyni NRD zdobyła 
Woellner — 26:13 przed Wittman — 
27:23. Zeszłoroczna mistrzyni Uhlik 
zajęła dopiero trzecie miejsce z wy­
nikiem 27:39.

W biegu na 8 km w konkurencji 
juniorów zwyciężył Buchhoiz NRD — 
32:26 przed Hermennem i Hóhnem 
NRD.

townej znajomości wytycznych 
władz oświatowych i ścisłej współ­
pracy w stosowaniu metod wycho­
wawczych. t

Ministerstwo Oświaty wydało w
październiku ub. roku instrukcję do­
tyczącą nowych wyborów do K. R., 
w myśl której w akcji wyborczej 
mieli wziąć udział kierownicy szkół 
i wychowawcy oraz przedstawiciele 
Komisji Oświatowych Rad Narodo­
wych. Nowe wybory miały na celu . 
włączyć do walki o wyniki naucza­
nia najaktywniejszych rodziców, któ 
rzy swoją pracą i klasową postawą 
oddziaływaliby dodatnio na rodziców 
mniej aktywnych i pozostających na 
uboczu w pracy szkolnej. Wybory 
odbyły się i w większości wypadków 
na tym się skończyło. Nowoobrame 
Komitety pracują tak jak dawniej 
na terenie szkół z mniejszym lub wię 
kszym powodzeniem, nadal jednak 
w zupełnym oderwaniu od aktywu 
społecznego i władz oświatowych, 
zgrupowanych w Komisjach Oświa­
towych Rad Narodowych.

W styczniu br. Komisje Ośw. DRN w 
Warszawie podjęły próby konkretnej 
współpracy z Kom. Rodzicielskimi. Tak 
np. Komisja Oświatowa przy DRN Pra- 
ga-Północ zorganizowała wspólne zebra­
nie z udziałem przedstawicieli K. R. z ca­
łego okręgu. Inicjatywa słuszna. Poprze­
stano jednak na nakreśleniu w referacie 
ogólnych zadań stojących przed Komite­
tami Rodzicielskimi, nie omawiając szcze­
gółowo sposobów współpracy. W innych 
Komisjach Ośw. ograniczono się tylko do 
przyjmowania piśmiennych sprawozdań z 
pracy K, R. poszczególnych szkół. ,

Władze oświatowe przy Prezydium 
St. Rady Narodowej przystąpiły już 
do opracowania ścisłych wskazówek 
dotyczących współpracy Komisji oś­
wiatowych i Kom. Rodzicielskich w 
walce o poprawę wyników naucza­
nia. Po dokonaniu szczegółowej lu­
stracji działalności K. R. i wyciągnię­
ciu wniosków projektuje się zorga­
nizowanie ogólnowarszawskiej kon­
ferencji przedstawicieli K. R., nau­
czycielstwa i czynnika społecznego, 
która zacieśni ich wzajemną łączność 
i nada ich pracy wychowawczo-oświa 
towej jednolity kierunek. Komisje i 
Oddziały Oświaty przy terenowych 
Radach Narodowych nie powinny jed 
nak biernie oczekiwać okólników 
od władz centralnych, ale na podsta­
wie własnych doświadczeń opraco­
wać konkretne projekty współpracy 
z rodzicami. (M. S.)

FACHOWCY POSZUKIWANI
2-ch SAMODZIELNYCH ELEKTRYKÓW oraz 2-ch 
SAMODZIELNYCH HYDRAULIKÓW przyjmie natych­
miast BUDOWLANE PRZEDSIĘBJOjRSTWO FOWIATO- 
WE W CZĘSTOCHOWIE. Wynagrodzenie według Ukła­
du Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Oferty składać 
W biurze BPP, UL. N. M. PANN-Y^S, III PIĘTRO.

K 247-0
KIEROWNIKA I EKSPEDIENTA do sklepu w Lublinie, 
posiadających znajomość branży narzędziowej, zatru­
dnimy natychmiast. Podania z dokładnym życiorysem 
przesyłać na adres: Centrala Techniczna, Biuro Woje­
wódzkie w Warszawie, ul. Flory 9, Dział Personalny.

K 43-0
KSIĘGOWEGO, PLANISTĘ, MAGAZYNIERA oraz 
KILKU SPRZEDAWCÓW zaangażuje od zaraz CEN­
TRALA SPRZĘTU LEKARSKO - SANITARNEGO, WO­
JEWÓDZKI SKLEP Nr. 7 W RADOMIU, ul. Żerom­
skiego Nr. 9. K 102-1
WYSOKO WYKWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW 
do działów: ekonomicznego, handlowego, finansowego, 
księgowości, ogólnego, INSTRUKTORA ORGANIZA­
CYJNEGO, REFER. BRANŻY SKÓRZANEJ, MASZY­
NISTKI, FAKTURZYSTKI, STOLARZY zatrudni od 
zaraz na dobrych warunkach „SPOLNOTA PRACY" 
ODDZIAŁ W OLSZTYNIE. Zgłoszenia do Działu Kadr, 
ul. Stalina 12. k  186-0

OBW IESZCZENIA
Km. 478/50

Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komornik 
Sądu Powiatowego w Radomiu rewiru 3-go Władysław 
Darmas mający kancelarię w Radomiu, ul. Malczew­

skiego Nr. 17 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 24 lutego 1951 r. o godz. 
10 ej w Radomiu, ul. Struga Nr. 57 odbędzie się 1-sza 
licytacja ruchomości, należących do Aleksandra Ale­
ksandrowicza, składających się z dwóch stołów sosno­
wych, maszyny - praski, maszyny - rewolwerówki, to­
karki, 2-ch szlifierek i maszyny - gilotyny., oszacowa­
nych na łączną sumę zł. 9.690. Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

KOMORNIK ( - )  W. DARMAS.
Dnia 12 lutego 1951 r. k  102-1

Budowlane Przedsiębiorstwo
POWIATOWE

W   C Z Ę S T O C H O W I E
wydzierżawi od zaraz

MAGAZYNY MUROWANE
o kubaturze od 3 do 4000 m sześć, wraz z placem 
Warunki do omówienia. Oferty składać do biura 
BPP., ud. N. M. Panny Nr 35 III piętro. K 246-0

P O W IA T O W A  R A D A  Ł O W I E C K A
W OLSZTYNIE

zwołuje na dzień 23 lutego 1951 r.

Doroczne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w lokalu przy ul. Grunwaldz­
kiej 2 w Olsztynie o godz. 17-ej w pierwszym ter­
minie. k  180-1

TADEUSZ CZARNECKI
NAUKA GRY W  SZACHY

9tr. 27, ______________ _____________ Kt lo,—

»C  2  Y T E Ł N I K«
WKRÓTCE DO NABYCIA

w księgarniach » DOMU KSIĄŻKI«

POSZUKUJEMY

k ilk u  m ie s zk a ń
W RADOMIU

w zamian za takie same 
W LUBLINIE.

Osoby zainteresowane pro­
szone są o zgłoszenie się 
w Dziale Ogólnym ZEOW 
Radom, Traugutta 30.

K 38-0

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Raaom na nazwisko Naroj- 
czyk Wacław, Płonki, Ko­
lejowa 39. 99-1
Zgubiono kartę rejestra­
cyjną RKU Suwałki na 
nazwisko Skorupski Hen­
ryk, Olecko, Przybyszew­
skiego 1. 1659-1
Zgubiono środek legityma­
cji Zw. Zaw. instytucji 
Wojskowych na nazwisko 
Swirydowicz Stanisław'. — 
Białystok. 1660-1

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ 
WSZYSTKIE URZĘDY 1 AGENCJE POCZTOWE 

W CAŁYM KRAJU

Znaczków pocztowych
zbiór zakupi Zydroń Sta­
nisław, Kraków, Konar­
skiego 46. K 42-0

n a u k a

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy
księgowości. Łódź, skrytka 
163. la-o

z g u b y

Zgubiono dowód tożsamo­
ści Jadwigi Jacuńskiej — 
córki Eolesława wydany 
przez Zarząd Gminy Zale­
sie, powiat Sokółka.
__________    138-1
Zgubiono odpis książeczki 
wojskowej na nazwisko 
Kossowski Mieczysław A- 
leksander. Częstochowa — 
Wolności 33—6. 2390-1

Zgubiono dowód osobisty 
na nazwisko Łopata Wło­
dzimierz, Nowoostrów gm. 
Szudziałowo. 1661-1
Zgubiono książeczkę woj­
skową RKU Białystok na 
nazwisko Pisanko Feliks, 
Kuleszy gm. Goniądz.

1662-1
Zgubiono legitymację Zw. 
Zawodowych wydana • w 
Częstochowie na nazwisko 
Dziubek Regina. Rybna 
Nr. 9._______________ 2391-1
Został spalony 14 marca 
1950 dowód tożsamości ko­
nia seria F 280767 właśc. 
Jan Wróbel, Starokrzepice 

248-0
Zgubiono legitymację
związkową na nazwisko 
Woźniak Władysław, Ra­
dom. 100-1

Zgubiono legitymację Zw. 
Zawodowych, Częstocho­
wa na nazwisko Kliszew- 
ska Krystyna. 2389-1
Zgubiono książeczkę woj­
skową *RKH..Sasnowiec, le-„ 
gitymację Związków Za- ' 
wodowych, legitymację 
służbową^ zezwolenie na 
'prcu adźeńfe ’ motocykla na"? 
nazwisko Maszczyk Wa-
cław. Żarki._________ 2388-1
Zgubiono legitymację U- 
bezpieczalni Społecznej — 
Częstochowa na nazwisko 
Kiwacz Marian, zam. 
Brzózka gm. Dźbów.
_____________________ 2387-1
Zgubiono legitymację U- 
bezpieczalni Społecznej — 
Częstochowa na nazwisko 
Węgrzyński Władysław,
_____________________ 2386-1
Rękawiczkę damską zam­
szową - futerkową zagu­
bioną 8 bm. Proszę zwró­
cić za wynagrodzeniem. 
Olsztyn, Warmińska 2 m.
3.____   1899-1
Zagubiono zaświadczenie 
Związku Patriotów Pol­
skich w Wilnie, kartę e- 
wakuacyjną, metrykę uro­
dzenia na nazwisko Misie­
wicz Paweł. 1898-1
Zagubiono przydział mie­
szkaniowy Nr. 6035 na na­
zwisko Jasiulaniec Wero­
nika, Olsztyn, ul. Żerom­
skiego blok 9 m. 6.

1897-1
Skradziono książeczkę woj 
skową RKU Lublin — po­
wiat, na nazwisko Bana­
szek Eugeniusz, syn Wła­
dysława, rocznik 1927.

1896-0
PRACA ZAOF.

Sekretarki z maszynopi­
sem poszukuje poważna 
instytucja. Oferty „Życie 
Olsztyńskie" pod „Sekre­
tarka". 1895-1

Zapomniał, że Jest w butach, że zamoczy spodnie. Wlazł 
do wody po kolana, chwycił za żyłkę, nawijał ją na rę­
kę, skracał. Linką szarpało. Obfity pot spływał mu po 
twarzy. Usłyszał za sobą przyśpieszony oddech i głos 
Seydy:

,! —  Ostrożnie, nie szarpać. Ciągnąć ostrożnie, podrywać. 
| —  Wiem.
1 Plusnęła woda. Seyda wchodził w nią jak Antoni, w bu­
tach i spodniach.
\ —  Popuszczać i podciągać, prędzej skracać żyłkę, do 
diabła! — wołał Seyda.

—  Przecież to robię, czego pan krzyczy —  Antoniemu 
chciało się śmiać: ale ten się przejmuje. I poczuł do nie­
go sympatię.
I ■— Chcę się żenić, panie dyrektorze.

—  To się pan żeń, ale takiej ryby nie wolno stracić.
” Seyda chwycił żyłkę nad samą wodą i wraz z Antonim, 
zygzakiem, podciągał ją do brzegu.

—  A pan jest żonaty? — spytał znów Cyrkowiec.
—  Nie.
—  To niedobrze.
Seyda fuknął ze złością:
—  Co się panu na rozmowy zebrało. Ryba ucieknie! 

Żyłka za słaba. Kto widział z taką... na szczupaki!
Seyda zerwał kapelusz z głowy: *
—  Chwileczkę, widzę już, ogromny szczupak. Nie wy­

ciągać z wody, bo żyłka pęknie!
Zanurza! kapelusz, starając się nim podebrać wściekle 

szarpiącą się rybę. Przód bluzy miał zupełnie mokry,

twarz mu poczerwieniała. Udało mu się wreszcie podsu­
nąć kapelusz pod rybę.

—  Wyciągać! — ryknął.
Antoni podciągnął wędkę, Seyda wciąż trzymał kape­

lusz pod trzepoczącym się szczupakiem, niemal go tym 
kapeluszem owinął.

—  Na brzeg, hop! —  krzyknął Cyrkowiec.
Wielki szczupak opisał w powietrzu koło i ciężko padł 

o kilka metrów od mulistego brzegu.
—  Ale z pana rybak — mruknął Seyda z urazą. Lecz to 

była uraza robiona, patrzył niemal miłośnie na trzepoczą­
cego się w trawie olbrzyma.

— Waży ze trzy kilo —  dodał.
Antoni roześmiał się:
—  Pan mówi, że jestem marnym rybakiem, a kto łapał 

na żywca, pan czy ja?
— Gdybym panu nie pomógł...
—  To bym nie wyciągnął? Co?
Antoni wziął rybę w ręce. Seyda patrzył na nią za­

zdrośnie. • j
—  Ma pan nóż? —  spytał Antoni.
— Nóż?
— Tak, przetniemy na połowę. Panu się też coś należy.
—  Och, człowieku. Nie o to mi przecież chodziło! —  

Seyda zmieszał się. — Miałem tylko pretensję, że pan 
zamiast o rybie o tej żeniaczce. Co też panu w takiej 
chwili do głowy przyszło?

Seyda usiadłszy na kępie, którą przed tym zajmował
Suchy, zdejmował buty i wylewał z nich wodę.

— No, żeniaczka chyba ważniejsza od łapania ryb — 
odciął się Cyrkowiec.

Seyda widocznie miał już dość tej dziwnej, niepoważ­
nej rozmowy.

Mruknął: — Albo się łapie ryby, albo... — włożył znów
buty. Wstał.

Sytuacja zrobiła się niewyraźna. Antoni żałował swojej 
szczerości, Seyda — wybuchu rybackich namiętności

Byli przecież sobie zupełnie obcy. Poczuli to teraz dopie­
ro. Rozstali się. Seyda skrył się w zaroślach. Antoni za­
winął szczupaka w bluzę i w mokrych spodniach oraz 
zniszczonej koszuli skierował się do osady.

Gdy opuścił zarośla, natknął się znów na Seydę, któ­
remu widocznie po sukcesie Cyrkowca odeszła ochota 
do dalszego łowienia ryb.

—  Niechże pan weźmie połowę, pan przecież poma­
gał — rzekł znów Antoni

Seyda uśmiechnął się. Przypomniał sobie dopiero teraz 
jego nazwisko: Suchy, Antoni Suchy. Ktoś mu o nim 
opowiadał, Kawecki —  bodaj. Mówił, że Suchy bił się 
w Hiszpanii, wędrował po świecie, Seyda kiedyś przepa­
dał za książkami podróżniczymi, sam wiele jeździł przed 
wojną.

—  Dobrze więc —  rzekł. —  Zjemy razem. Jestem sam 
w domu, Pełkowa dziś ma wychodne.

Dawna willa Preissa, którą zajmował Seyda wraz 
z kilku inżynierami i farmaceutami, była niedaleko. We­
szli do mieszkania jeszcze przed zapadnięciem mroku:

Seyda powiedział krótko:
—  Niech pan siada. —  Wskazał na głęboki, obity skórą 

fotel.
Lecz Suchy nie ruszył się od progu. Rozszerzonymi 

oczami rozglądał się po pokoju. W  ostatnim blasku czer­
wonego na zachodzie nieba paliły się kryształy w gablot­
kach, złocone ramy obrazów, cynowe kubki na prostych 
półeczkach zawieszonych na ścianach, grzbiety grubych 
ksiąg. Nogi Antoniego tonęły w miękkim dywanie.

— Pięknie — szepnął.
Powoli i ostrożnie osuwał się na fotel, zagłębił się 

w nim jak w puchową pierzynę. Westchnął ale pozo­
stał nadal sztywny.

Seyda tymczasem wziął trzepoczącą się jeszcze rybę 
i udał się do kuchni. Był zły na siebie. Po co mu po­
trzebny ten cały kram? Zupełnie inaczej zaplanował so­
bie dzisiejsze popołudnie. Pragnął je spędzić w towarzy­
stwie Ireny, która od kilku dni przebywała w jego do-

r mu, poświęcić jej szereg godzin i nareszcie nie myśleć 
o fabryce .odpocząć. Irena dojrzała w ciągu lat rozłąki, 
jej uroda, jej wdzięk nabrały już pewnej melancholii, 
jak przedjesienne kwiaty, jej zbyt gwałtowny tempera­
ment nieco ochłódł.

Seyda chrząknął ze złością. Ochłódł? A co znaczy ten 
niespodziewany wyjazd do Warszawy i ta kartka, którą 
zastał po powrocie z pracy:

„Widzę, że nic się nie zmieniło. Mam być tylko ozdobą 
twego domu? Wrócę późno wieczorem, nie czekaj na 
mnie".

Proszę bardzo. Seyda mocowTał się ze szczupakiem, po 
czym uderzył go tłuczkiem od moździeża i zabił. Proszę 
bardzo, mogłabyś się wreszcie do tego przyzwyczaić, że 
najpierw jest praca, później ty.

Ale po co mu ten Suchy. Co za dziwactwa. Starzeję 
się — mruknął. Nie miał pojęcia o skrobaniu ryby.

Wrócił do pokoju. Suchy siedział nadal w fotelu sztyw­
ny i nieruchomy. Było już zupełnie ciemno. Seyda za­
palił światło.

—  Jak można żyć, panie dyrektorze, w takim koście­
le? Strach się poruszyć.

—  Nie podoba się panu?
Suchy wstał, podszedł do gablotki z porcelaną.
— Za pięknie — rzekł.
— Pan uważa...
Seyda uśmiechnął się.
— Umie pan oprawiać rybę?
Suchy odwrócił się od gablotki.
—  Nigdy tego nie robiłem.
— Ja też.
— No to spróbujemy nauczyć się.
Antoni odzyskał swój zwykły rezon już po przekrocze­

niu progu kuchni.
—  Tu jest dobrze... Bo tam... jakby to powiedzieć..i 

czuję złość.
— Złość?. /

D. c, n. J
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Zboże płynie do zbiornic

500 TON DZIENNIE
(Od naszego specjalnego wysłannika)

(il) Wieś Warmii i Mazur stoi pod znakiem masowych dostaw zboża do 
spółdzielczych punktów skupu. W najbardziej nawet zapadłych gromadach 
mówi się dziś wyłącznie o zbożu, omłotach lub dostawach. Myśli więc o 
nich zarówno mało i średniorolny chłop—żyjący pragnieniem wykona­
nia rocznego planu gromadzkiego, jak również kułak i spekulant — kombi" 
nujący nad sposobami ukrycia ziarna.

W  SUCHOWEJ I KRASKOWIE
Pierwszych jest dużo, bardzo dużo, 

drugich garstka zaledwie, kurcząca 
się z każdym dniem pod naciskiem 
bezwzględnej, lecz zarazem sprawie­
dliwej kontroli społecznej, wykrywa­
jącej zboże ukryte w słomie, piwni­
cach, pod podłogą itp.

Mijamy gromady pow. kętrzyńskie 
go. Co jakiś czas spotykamy ciągną­
cy samotnie wóz chłopski, wypełniony 
po brzegi pękatymi worami żyta, ow­
sa, lub jęczmienia. Równie często za 
pierwszym wozem widzimy ich kilka 
lub kilkanaście. Obrazek taki wpada 
nam w oczy w gromadzie Suchowa 
gm. Barciany. Podobny „łapiemy" w

grom. Kraskowo —  tylko o wiele bar 
dziej uroczysty i wymowny.

W  posuwającej się wolno kolum­
nie naliczyliśmy 50 wozów. Nad 
pierwszym z nich łopotał pod pod­
muchami wiatru transparent z na­
pisem: „Wieziemy plon górnikom i 
robotnikom". Ten szczery niewąt­
pliwie odruch mało i średniorolnych 
chłopów grom. Kraskowo jest wzru 
szający.

TABLICA OPORNYCH
— Ładnie to wszystko wygląda — 

zagadujemy z lekka pochylonego go­
spodarza.

—  Ano ładnie —  odpowiada. —

Wadliwe komentowanie instrukcji
hamuje czasem akcję wyborczą

(an) Wybory mężów zaufania w gru 
pach związkowych przebiegają we 
wszystkich związkach branżowych 
mniej lub więcej sprawnie. Np. w 
PZGS Działdowo w 14 grupach Sp-ni 
Spożywców trzeba było wybory unie­
ważnić. Natomiast w PZGS Pasłęk 
pracownicy spółdz. spoż. „Wolność" 
do wyborów podeszli bardzo solidnie. 
Sprawozdanie ustępujących władz spo 
rządzono wnikliwie i rzeczowo, a sa­
mokrytyka wywołała u zebranych o- 
żywioną dyskusję. W  wyniku zebrania 
postanowiono wprowadzić współza­
wodnictwo, którego dotychczas nie by 
ło. W 2 innych grupach związkowych 
w Pasłęku wybory w ogóle nie odbyły 
się, ponieważ na zebranie wyborcze 
zamiast 12 osób przyszło zaledwie 5. 
Również w sposób jaskrawo mecha­
niczny próbowano przeprowadzić wy­
bory w 18 grupach związkowych fa­
bryki sklejek w Piszu.

Zdarzają się także wypadki niewła­
ściwej interpretacji zupełnie wyraź­
nych instrukcji, obowiązujących przy

wyborach mężów zaufania. Np. pra­
cownicy rolni, w kilku wypadkach mę 
żów zaufania wybierali w głosowaniu 
tajnym wbrew instrukcji, która prze­
widuje wybory jawne. Poza tym gru­
py związkowe muszą być tworzone 
według więzi produkcyjnej, nie można 
bowiem mieszać ludzi z różnych dzia­
łów produkcji.

Te i podobne niedociągnięcia są już 
usuwane i dają gwarancję, że w przy 
szłości się nie powtórzą. Przypomina­
my tylko Zw. Zaw. Prac. Handlowych, 
że dotychczasowy Zarząd Oddziału 
wykazuje wyjątkową niezaradność, 
Brak jest przejrzystej organizacji, ter 
minarze wyborcze ułożone są wadli­
wie, albo ich w ogóle nie ma, a cała 
akcja wydaje się być oddana na przy­
padkowość.

Lecz chyba nasza będzie jutro więk 
sza. Wozów będzie może i mniej, lecz 
za to żyta na pewno więcej.

W gm. Kraskowo oglądamy z zain­
teresowaniem tablicę z nazwiskami 
opornych gospodarzy, hamujących re­
alizację planów gromadzkich. Na­
zwisk było kilka.

— Niech pan nie pisze — powie­
dział widząc notes w moim ręku. — 
Oni odstawią na pewno dziś. Ta tabli 
ca to dla nas i dla nich. A gazeta by 
ich ośmieszyła.

Skapitulowałem. W drodze powrot­
nej stwierdziliśmy w spółdzielczym 
punkcie skupu, że chłopi grom. Kras­
kowo m. in. i ci „oporni" odstawili te 
go dnia 27,8 ton zboża.

ZDEMASKOWANY KUŁAK
W czasie włóczęgi po pow. kętrzyń 

skim trafiamy i na kułaków. A jak­
że. Kryją się między ludźmi jak bor­
suki, ciesząc się każdym nieujawnio­
nym ziarnem, każdym ukrytym me­
trem zboża. Swąd dymu, używanego 
przy „wykurzaniu" borsuka z głębo­
kiej jamy poczuliśmy w grom. Nowa 
Różanka w gm. Różanka.

Tym borsukiem był Ignacy Radom­
ski, u którego mało i średniorolni 
chłopi przeprowadzali przymusowe o- 
młoty. Według planu gromadzkiego 
Radomski miał odstawić 2.800 kg ży­
ta. Ukrył on część wymłóconego zbo 
ża, a część miał w stogach. Było tego 
dużo. Mimo to o odstawie nadwyżek 
nie chciał nawet słyszeć.

Chłopi zdemaskowali opornego 
kułaka, wymłócili mu część zboża ,i 
podwyższyli plan odstawy do 6.000 
kg. Zboże dostarczono do punktu 
skupu. Takich i podobnych wypad­
ków na wsi nie brak. Kułacy łamią 
plany gromadzkie, hamują ich wy­
konanie. Lecz jest ich coraz mniej. 
Topnieją jak śnieg w promieniach 
słońca.

JUŻ 87 PROC.
Po drodze zajrzeliśmy do kilku jesz 

cze gromad pow. kętrzyńskiego. 
Grom. Suchowa, o której pisaliśmy 
na wstępie, wykonała swój roczny

plan odstaw zboża już w 116 proc., 
Gęsiki w 119 proc., Srokowo w 132 
proc., Leśny Rów w 100,7 proc., W y­
soka Góra w 109 proc., Wiklewo w 
129 proc. itp.

Ogółem chłopi pow. kętrzyńskiego 
wykonali do 14 bm. plan roczny w 
80 proc. Jest możliwe, że do 20 bm. 
plan roczny zostanie wykonany w 
całości, bowiem dostawy zboża 
wzrosły ostatnio wydatnie (z 7 — 
12 ton dziennie sprzed tygodnia do 
40 ton dziennie w chwili obecnej). 
Dodajmy w zakończeniu, że do 12 

bm. plan wojewódzki zrealizowany zo 
stał w 87,8 proc. Dzień ten był rekor­
dowym pod względem dostaw zbożo­
wych. Ogółem chłopi dostarczyli do 
spółdzielczych punktów skupu w tym 
dniu ponad 500 ton zboża.

Pow. Kętrzyn przoduje
w zbiórce funduszów nu SFOS

W  miesiącu styczniu br. w akcji 
zbiórkowej SFOS na terenie woj. ol­
sztyńskiego wysunął się na czoło po­
wiat kętrzyński, wykonując 8.6 proc. 
rocznego plany zbiórkowego. Na dru­
gim miejscu uplasował się pow. 
Szczytno, realizując 8,4 proc. planu. 
Zasługuje to na specjalne podkreśle­
nie, gdyż pow. Szczytno w roku ub. 
nie wykonał swego planu. Po reorga­
nizacji Komitetu wykazuje on stały 
rozwój akcji.

Również MKOW w Szczytnie pra­
cuje ambitnie, zajmując w akcji stycz 
niowej drugie miejsce za Kętrzynem 

uzyskując leptie wyniki zbiórkowe 
jak szereg Komitetów Powiatowych. 
Z pozostałych MKOW wyróżnić nale­
ży jeszcze Lidzbark Warm. i Nowe 
Miasto.

Spośród Komitetów Gminnych na 
pierwszym miejscu uplasował się 
GKOW w Ostródzie przed gm. Klew- 
no w pow. reszelskim i Białą Piską.

Dobre wyniki uzyskały również gmi* 
ny: Klebark Wielki (pow. Olsztyn), 
Razińsk (pow. Szczytno) i Kraskowo 
(pow. Kętrzyn). (

Natomiast powiaty: Bartoszyce, Ni* 
dzica i Działdowo nie rozpoczęły jesz 
cze w rb. akcji na terenie wiejskim. 
W Bartoszycach wpływy w m. stycz­
niu br. zanotował jedynie Komitet 
Miejski, w Nidzicy na 7 gmin świad­
czy tylko jedno Kozłowo, a w pow.- 
działdowskim sama gm. Działdowo. 
Wymienione komitety powtarzają błę 
dy lat poprzednich i nie prowadzą 
systematycznej akcji.

Dobrze natomiast na odcinku wsi 
rozpoczęły pracę powiaty: Mrągowo, 
Olsztyn, Ostróda, Reszel, Szczytno i 
Węgorzewo, gdzie wpływy od rolni­
ków stanowią przeważającą część ogćt 
łu wpłat. I

W akcji zbiórkowej przoduje nadal 
świat pracy — 58,5 proc. zebranych 
kwot, rolnictwo 35 proc., a młodzież 
szkolna 3,5 proc. ,

Nie odkładajmy na potem
załatwienia spraw meldunkowych

cjalne karty, które są stałym dowo­
dem zameldowania i w wypadku wy­
jazdu do innej miejscowości na kar­
cie meldunkowej dokonuje się tylko 
odpowiednich adnotacji.

(an) Przypominamy, iż w Olsztynie 
przeprowadza się obecnie akcję prze- 
meldowywania, która ma na celu 
usprawnienie procedury meldunkowej 
i ułatwienie ew. przemeldowywań.

Każdy mieszkaniec winien postarać 
się o dokumenty, które są niezbędne 
przy przemeldowywaniu, a więc: 
metrykę urodzenia, i ew. ślubu, a je­
żeli tych dokumentów nie ma, na­
leży je odtworzyć w sądzie przy po­
mocy dwóch świadków.

Ponadto niezbędne jest zaświadcze­
nie z miejsca pracy, dokumenty 
stwierdzające stosunek do służby woj 
skowej oraz stare dokumenty tożsa­
mości.

Bliższych informacji uzyskać moż­
na u prowadzącego meldunki wzgląd 
nie w Biurze Ewidencji Ludności. 
Osoby przemeldowane otrzymują spe

Młodzież -  
na straży pokoju

VII miejsce w akcji wywózki drzewa
zajęła ODLP na 16 okręgów leśnych
D ziw nie  s ła b y  udzia ł  P G R

(an) Jednym z największych bo­
gactw naszego województwa są, jak 
wiadomo, lasy,' których eksploatacja 
musi być prowadzona bardzo starań 
nie i umiejętnie. Dlatego też w ana­
lizie za rok ub. dokonanej przez Dy 
rekcję Okręgu Lasów Państwowych 
w Olsztynie specjalną uwagę zwró­
cono na pozyskanie i transport drew 
na.

Jak wynika z zestawień za rok ub. 
wyniki eksploatacji są na ogół do­
datnie. Plan wykonano, a nawet i 
przekroczono zarówno w asortymen­
cie kopalniaków, jak i surowca tar­
tacznego, grubizmy i drewna opało­
wego.

ZŁE PLANOWANIE
Natomiast nie wykonano planu w 

asortymencie „papierówki" i in. 
drobnych asortymentów, co tłuma­
czy się złym zaplanowaniem ilości 
drewna do przerobu i niedbałym 
podejściem do klasyfikacji.

Administracja leśna nie pouczy­
ła często robotników, przez co eks­
ploatowano tylko sztuki doborowe, 
pozostawiając na pniu drzewa ma 
łowartościowe, co jest błędem i ka 
rygodnym niedbalstwem.
Niedobór w pozyskaniu asortymen 

tu drobnego spowodowała nieumiejęt

nie prowadzona akcja zaopatrzenia 
ludności wiejskiej w opał. W  po­
szczególnych nadleśnictwach prze­
znaczono za mało dni na sprzedaż 
drewna opalowego.

TYLKO KOŃMI
Wywóz drewna odbywał się w r. 

ub. w trudnych warunkach spowo­
dowanych przez mokrą jesień a 
również częściowo i zimy, co wpły­
wało na zniszczenie leśnych dróg do­
wozowych.

Plan wykonano w 98 proc. prze­
ważnie transportem konnym.

Sprawa wywozu jest w dalszym 
ciągu wielką troską władz leśnych, 
które czynią wszystko, ażeby osiąg­
nąć jak najlepsze wyniki.

Pow. Pisz wykonał plan wywózki 
w 100 proc., a najsłabszy pow. Gi­
życko w 81 proc. Również jeżeli cho­
dzi o nadleśnictwa, najlepsze wyni­
ki uzyskały Maskulińskie, Pupy, Pur 
da Leśna, Nowe Ramuki i Wiełasy, 
Najsłabsze — Orneta i Ryn.

Przy wywózce drewna zastoso­
wano po raz pierwszy transport 
PKS-u. Natomiast zauważono sła­
be zainteresowanie akcją ze stro­
ny PGR-ów, które wywiozły za­
ledwie 8 proc. w stosunku do ogól­
nej masy drewna, a tylko 22 proc. 
w stosunku do własnych zobowią­
zań. Mimo tych trudności olsztyń­
ska ODLP pod względem wykona 
nia planu wywozu znalazła się na 
VII miejscu w skali krajowej.

Przyszli mechanicy i elektrycy
mogą szkolić się korespondencyjnie

(an) W ślad za naszą wiadomością 
o ułatwionym systemie kształcenia za 
wodowego dowiadujemy się, że w Ol­
sztynie otwarto przy Liceum Komu­
nikacyjnym technicum, posiadające 2 
wydziały: mechaniczny i elektrotech­
niczny. Kurs nauki może być ukoń­
czony w 4 lata systemem korespon­
dencyjnym.

L i s t  j e d e n  z  w i e l u

C Z U J Ę  S I Ę  W  P E Ł N I  S I Ł
dzięki kuracji przeciwalkoholowej

Skromny domek przy ul. Kopernika 
10. Napis „Centralna Wojewódzka 
Przychodnia Zdrowia Psychicznego". 
W poczekalni kilkunastu pacjentów. 
Przeważają robotnicy i inteligencja 
pracująca.

Dziwny nastrój panuje wśród ocze­
kujących na swoją kolejkę. Małomów- 
ność, jakieś zażenowanie, każdy coś 
głęboko ukrywa, a wszystko pokryte 
jakby wstydem, że tutaj się leczą.

Nadchodzi moja kolejka. Serdeczna 
rozmowa z doktorem, który umie „na­
stroić" każdego pacjenta do szczerej

Dziś dodatkowa lista nagród
Od poniedziałku — 26 bież. mies.
bilety do kina „ Awangarda"

Te kilka z wielu przykładów świad przednimi zapowiedziami uroczyste
czą wymownie, że odpowiedzialne za 
upowszechnienie kultury na wsi czyn­
niki, a przede wszystkim PRZZ, ZSCh 
i Zw. Zaw. Rob. Rolnych winny wy­
kazać podległej sobie akcji więcej rze 
czywistego zainteresowania i troski.

wręczenie nagród uczestnikom ankie­
ty „Życia" i Z£4P odbędzie się w sa­
li kina „Awangarda" na specjalnie 
zorganizowanym w tym celu sean­
sie filmowym. Zaproszenia na len 
seans stanowiące jednocześnie bez-

Chłopi pow. lidzbarskiego
kontraktują zboża i okopowe

Zebrania gromadzkie, na których 
chłopi analizują plany kontraktacji 
zbóż i okopowych na r. b. — dobie­
gają końca. Większość chłopów ro­
zumie cele kontraktacji, podstawy 
planowego zaopatrzenia świata pra­
cy w artykuły rolne i przemysłu w 
niezbędny surowiec oraz korzyści ma 
terialnych, wynikających z zagwa-

* TEATRY
Teatr im. St. Jaracza — „Szczęście 

Frania" Wł. Perzyńskiego, godz. 19.30. 
KINA

„Polonia" — „Dzieje kompozytora", 
prod. radź., godz. 16, 18.30 i 21.

..........  g-B-16110

rantowania zbytu na dogodnych wa­
runkach.

W gm. Runowo grom. Drwęca za­
kontraktowała buraki cukrowe w 
90 proc., grom. Jeziorno w 90 proc., 
Samborek 88 proc., Szwenkity w 82 
proc. Rzepak jary — grom. Polapin 
już zakontraktowała w 125 proc., a 
grom. Wysokie i Piotrowo po 100 
proc.

Grom. Sarnowo gm. Lidzbark z 
własnej inicjatywy zrejonizowała 
we wsi plantacje pszenicy nasien­
nej, wysoko przekraczając swoje 
zadania produkcyjne w tym zakre­
sie.
Są jednak jeszcze rolnicy nieuświa 

domieni, którzy prawdopodobnie ule­
gając podszeptom wroga klasowego 
ociągają się z zawieraniem umów, 

i jak np. mieszkańcy grom. Czarny 
. i Kiesz w gm. Klembów.

(Kor. ter. A. KJ

po bilet należy przedstawić legity­
mację lub inny dowód stwierdzają­
cy tożsamość osoby.

Jednocześnie komunikujemy, że 
Redakcja „Życia" przygotowała jesz­
cze jedną niespodziankę w postaci 
dalszych 10 nagród pocieszenia.

W wyniku dodatkowego losowania 
książki — premie otrzyma jeszcze 
10 uczestników konkursu:

Jan Bondel, robotnik rolny, Upal- 
ty, pow. Giżycko, Bogusław Dąbrow­
ski, stolarz, Iława, al. Żymierskiego 
24, Maria Chiniec, uczennica, Olsz­
tyn, ul. Tczewska 22 m. 4, Edmund 
Józefowicz, oficer WP„ Olsztyn, Ko­
nopnickiej 8-b m. 11, Wincenty Ja- 
czek, fryzjer, Olsztyn, ul. Stalin- 
gradzka 18 m. 13, Zofia Raczyńska, 
prac. umysłowa, Olsztyn, Kopernika 
5, Sajdak Zofia, pielęgniarka. Olsz­
tyn, Al. Wojska Folskiego 23 m. 3, 
Barbara Jesionowska, prac. umysło­
wa, Olsztyn, Curie-Skłodowskiej 12 
m. 4, Ryszard Woronowicz, strażak. 
Giżycko, Koszarowa 5, oraz Zenon 
Wojdaliński, muzyk, Olsztyn, ul. Mo­
niuszki.

Tak więc łącznie z ogłoszonymi 
przez nas poprzednio listami nagród 
głównych oraz premiami pocieszenia, 
w konkursie „Życia" i ZMP na na­
zwę dla kina młodzieżowego w Olsz­
tynie, nagrodzonych zostało 55 uczest 

i ników.

rozmowy o chorobie. Następuje grun­
townie badanie, recepty i... 7 tabletek 
„Antabusu", środka, który powoduje 
silną reakcję po wypiciu chociażby 
małego kufelka piwa.

Jednak obserwujemy na terenie 
województwa zbyt małe zaintereso­
wanie tą tak pożyteczną i ważną 
placówką. Związki Zawodowe, orga­
nizacje społeczne, a co najważniej­
sze organizacje kobiece mało uświa­
damiają swych członków o koniecz­
ności leczenia, nie wskazują właści­
wych dróg w pewnych wypadkach, 
a nawet dość lekko traktują to za­
gadnienie.

MOJA „KARIERA"
W swej „praktyce" alkoholowej roz 

począłem pić w dość późnym wieku, 
bo od 25 — 28 roku życia, zacząwszy 
od małych dawek alkoholu. Pamię­
tam, że przy- małych dawkach nastę-

Kto pójdzie w ślady
o b . W a ś k ie w ic z a

Pracownik WPB, oddział w Olsz­
tynie, ob. Mikołaj Waskiewicz mimo, 
że liczy sobie już 70 łat postanowił 
do 1 maja br. nauczyć się czytać i 
pisać i wezwał do współzawodnictwa 
i naśladownictwa wszystkich analfa­
betów, pracujących w agendach 
WPB.

Podpisując swe zobowiązanie krzy­
żykami ob. Waskiewicz zapewnił, że 
meldunek o wykonaniu zobowiązania 
podpisze już pełnym imieniem i na- 
zwiskięm.

Projektodawcy i jego naśladowcom 
życzymy jak najlepszych postępów 
w nauce.

Bieżące prace
A R T O S - u

W terenie występuje obecnie zespół 
ARTOS-u z programem poświęconym 
melodiom operetkowym i filmowym. 
W skład zespołu wchodzą K. Breno- 
czy, T. Wojtaszewska i T. Dąbrow­
ski.

Najbliższa impreza rozrywkowa 
ARTOS-u w Olsztynie przewidziana 
jest w marcu br.

Obecnie odbywają się w poszcze­
gólnych uczelniach naszego miasta 
zapowiedziane przez nas audycje 
szkolne, zorganizowane przez olsz­
tyńską Delegaturę ARTOS-u.

powało przytępienie zmysłów, obniże­
nie bystrości wzroku, ostrości słuchu 
i czułości dotyku. Ciągnęło mnie jed­
nak do wódki oszołomienie i „sztuczna 
radość".

Dzisiaj, będąc gorliwym pacjen­
tem Poradni stwierdzam, że gdy­
bym nie rozpoczął od małych da­
wek, nie potrzebowałbym przepro­
wadzać kuracji. Dzisiaj dokładnie 
widzę wielkie społeczne niebezpie­
czeństwo tych małych dawek alko­
holu.
Przeszedłem potem i „duże dawki", 

zatrucia ostre i przewlekłe...
Dzisiaj „głód wódki" zniknął. Zdaję 

sobie doskonale sprawę, że kuracja 
moja potrwa dość długo, że obowią­
zuje mnie całkowita trzeźwość. Jed­
nak już dzisiejsze samopoczucie psy­
chiczne, poczucie pełnej wartości czło 
wiećzej brak głodu wódki, daje mi 
wielką radość, głęboką wiarę w sku­
teczność leczenia i możność służenia 
Polsce Ludowej wszystkimi siłami.

TEN MAŁY DOMEK
Poza zarządzeniami prawnymi, ad­

ministracyjnymi itp., pragnąłbym, że­
by zagadnienie walki z alkoholizmem 
stało się jedną z bardzo ważnych ak­
cji propagandowych i wychowawczych 
wszystkich organizacji zawodowych, 
politycznych i społecznych, żeby ten 
skromny domek przy Kopernika 10 
objął swą opieką wszystkich mniej, 
czy więcej chorych na tę straszną 
chorobę.

A. C.
(Nazwisko i adres znane Red.)

Każdy, kto chce otrzymać maturę i 
dyplom technika, może już obecnie 
przystąpić do nauki. Koszty ok. 30 zł 
przewidziane są na pokrycie skryptów 
i podręczników, które dyrekcja tech­
nicum przesyła swoim uczniom.

Tryb nauki pomyślano w ten spo­
sób, że każdy uczeń otrzymuje syste­
matycznie zadania i ćwiczenia,' która 
przerabia w domu. Po wykonaniu za­
dania przesyła je pocztą do dyrekcji 
technicum, która przegląda i popra­
wia wszystkie prace, a w razie po­
trzeby odsyła z powrotem uczniowi do 
ponownego przerobienia.

Dla napotykających na różne trud­
ności przewidziane są raz na miesiąc 
wspólne konsultacje.

Zapisy do wspomnianego technicum 
trwać będą do 15 marca rb. osobiście 
w kancelarii Lic. Kom. przy Al. Woj­
ska Polskiego w godz. 9—20, a listo­
wnie wystarczy nadesłać podanie, do­
kładny adres zamieszkania, kwalifika 
cje naukowe (wymagane jest ukończę 
nie 7 oddziałów szkoły podstawowej) 
i praktyczne.

Uwaga, korespondenci
„Życia Olsztyńskiego"

Przypominamy, że 19 bm., t. zn. w  
poniedziałek, odbędzie się narada 
produkcyjna wszystkich koresponden, 
tów „Życia Olsztyńskiego".

Zbiórka o godz. 9 w lokalu Redak­
cji „Życia" przy ul. 22 Lipca 7.

Obecność wszystkich koresponden­
tów terenowych, miejskich, wiej-, 
skieh i sportowych bezwzględnie obo 
wiązkowa.

Redakcja.

Czyja to wina?
12 luty — sklep drogeria MHD 

przy ul. 22 Lipca. — Chciałem kupić 
gliceryny. Była w sklepie. Nie-mo­
głem, bo jeszcze nie wyceniona.

— 14 luty — sklep perfumeryjny; 
MHD przy ul. Stalina. Kupiłem bu­
telkę wody kwiatowej. Po przynie­
sieniu do domu i po odkręceniu kor­
ka butelka rozpadła się na dwie czę­
ści i perfumy... wylały się.

— 16 luty. PDT — dział zabawek. 
Chciałem kupić córce nakręcanego 
„Tańczącego misia". Nie mogłem, bo 
nie dostarczono kluczyków do na­
kręcania.

Zapytanie w tytule.

Czy tak będzie zawsze?
Młodzież ZMP z koła gromadzkiego 

Żabi Róg, pow. Morąg zwraca się o 
radę w sprawie świetlicy i sali tanecz 
nej, znajdującej się obok świetlicy. 
Otóż świetlica jest prawie zawsze nie 
opalana, a jeśli ją się opala, to można 
udusić się w dymie, który wydziela 
piecyk. Poza tym oprócz niedziel 
świetlica stoi przeważnie zamknięta, 
a i w niedzielę choć winna być otwar­
ta do godz. 21, jak to uchwalono na 
jednym z zebrań, zamyka się ją o wie­
le wcześniej. Sala taneczna, w której 
możm by wystawić jakąś sztukę czy 
też urządzić zabawę wygląda „pod 
psem". Podłoga połamana, dziury po­
zabijane szyldami niemieckimi, a ca- 

1 łość ugina się pod nogami jak kląwi-.

sze fortepianowe pod palcami. Drzwi 
wyłamane, okna powybijane, ale o - 
czywiście pozatykane papierami, in­
stalacja elektryczna zniszczona. Wnę­
trze sali przypomina suterenę pełną 
śmieci, ściany są czarne z brudu, a 
przy suficie i po rogach wiszą „firan­
ki" z pajęczyny.

Słowem — najgorsza sala w okoli­
cy. Prosilibyśmy o radę i pomoc w tej 
sprawie. Młodzież ZMP

Rada jest jedna. Wziąć się do robo­
ty, wyporządkować świetlicę, zmienić 
świetlicowego, a pomoc uzyskacie od 
^rez. GRN, lub ZP ZMP, które powin 
ny przydzielić fundusze na remonty

(Red.)

Naszym
zdaniem 

Więcej troski
(czo) W  gromadach i wsiach nasze­

go województwa czynnych jest 423 
świetlic, w których istnieje 119 zespo­
łów teatralnych, 49 chóralnych, 29 ta­
necznych i 18 muzycznych. Poważna 
ilość tych świetlic została wyremonto­
wana i wyposażona przez samych 
mieszkańców wsi, co świadczy wymo­
wnie o zrozumieniu potrzeby zdoby­
wania wiedzy i podnoszenia poziomu 
kulturalnego wśród mas chłopskich 
[Warmii i Mazur.

Świetlice grupujące młody, zdrowy 
i chętny do pracy element mają jed­
nak szereg bolączek, które trzeba jak 
najprędzej zlikwidować. Brak jest 
przede wszystkim dostatecznej opieki 
i poradnictwa fachowego dla aktywu 
świetlicowego ze strony ZSCh i Zw. 
Zaw. (w PGR). Zdarzają się np. wy­
padki, że kierownicy świetlic nie wie­
dzą, do kogo mają się udać w sprawie 
repertuaru dla swych zespołów tea­
tralnych, czy muzycznych. Często 
zmieniający się referenci k.o. nie ma­
ją dostatecznego wglądu w życie i po­
trzeby poszczególnych świetlic. Powo­
duje to wypadki, jak np. brak biblio­
teki i urządzeń kulturalnych w świet­
licy PGR w BROCZYNIE, pow. Susz, 
lub kompletny brak mebli i wyposa­
żenia w świetlicach PGR w BRONO­
WIE, pow. Susz lub ZAŁUSKI, pow. 
Nidzica. Świetlice ZSCh w pow. kę­
trzyńskim cierpią na brak materiałów 
świetlicowych, a świetlica ZSCh w 
BUJNOWIE, pow. Mrągowo nie posia 
da biblioteki, gdyż takowa jest... w 
prywatnym mieszkaniu sekretarza 
zsrih.

(ezo) Według informacji udzielonych nam przez Okręgowy Zarząd Kin 
w Olsztynie, nowe kino młodzieżowe, które w wyniku naszego konkur­
su —  ankiety nazwane zostało przez Czytelników „Źycia“ — „Awangar­
da" — gotowe będzie z końcem b.m.

O ostatecznym terminie otwarcia 
poinformujemy w odpowiednim cza­
sie. Dziś komunikujemy, że zgodnie 
z regulaminem konkursu i naszymi po

płatne bilety wstępu wydawać będzie 
Wydział Propagandy Żarz. Woj. 
ZMP (pL Nowotki) od poniedziałku, 
26 bm. począwszy. Zgłaszając sie


